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DZIŚ W NUMERZE 
POCZATEK 


WANDY MIŁASZEWSKIEJ 
Autorki „Księżniczki Dagny' 


„BOGACGTWO” 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ROK 5. 


JESTESMY I BĘDZIEMY POLAKAMI 


Trzynasta rocznica tragicz- 
nego września 1939 r. i pc- 
czątku drugiej wojny świato- 
wej zbiegła się w wystąpie- 
niami w dalekiej Australii 
przeciwko działalności poli- 
tycznej polskiej na tamtym 
kontynencie, działalności 
zmierzającej do uświadomie- 
nia tamtejszej emigracji, że 
jest ona emigracją polską i 
polską pozostać powinna. 

Mamy na myśli zarzuty, ja- 
kie w australijskiej Izbie Re- 
prezentantów wysunęli’ nie- 
którzy posłowie przeciwko 
polskiemu Stronnictwu Naro- 
dowemu, które na zebraniach 
w Sydney i Melbourne wzy- 
wało Polaków, by nie uważali 
się za „nowo-Australijczy- 
ków“ lecz Pclaków, którzy 
powrócą do Polski, gdy oku- 
panci komunistycznej Rosji 
zostaną z naszego kraju usu- 
nięci. Poseł Harrison zwrócił 
się do australijskiego minis- 
tra imigracji, Beale, o zbada- 
nie tej sprawy, ten zaś od- 
“arl, że badanie to jest w to- 
ku. Sprawą zajmowało się 
pismo „Sydney Sunday Sun“ 
oskarżając polskich działaczy 
politycznych, że „organizują 
tajne zebrania pod hasłem 
nienawiści do Australii, a pi- 
sma polskie biorą udział w tej 
kampanii". 


IGNORANCJA CZY 
INSPIRACJA 
KOMUNISTYCZNA? 


Prasa polska na emigracji 
omawiając tę sprawę przypl- 
suje ja po prostu niewiary- 
godnej ignorancji politycznej 
niektorych posłów i polity- 
ków australijskich, którzy 
nie zdają sobie sprawy z sen- 
su i znaczenia mascwej emi- 
gracji politycznej, jaka jest 
znamieniem dzisiejszych cza- 
sów i nie rozumieją, że lu- 
dzie, którzy nie mogą wracać 
do swej ojczyzny, pozostają- 
cej w niewoli wroga, mogą 
jednak być niezwykle poży- 
tecznymi członkami społecz- 
ności obcej, wśród której ży- 
ją, choć nie tracą swego obli- 
cza narcdowego. 

Jest to, być może — zwła- 
szcza w australijskich sto- 
sunkach — pewne wytłuma- 
czenie tych wystąpień anty- 
polskich. Możemy jednak ro- 
wnie dobrze mieć do czynie- 
nia ze skutkami zręcznej i 
skutecznej inspiracji komuni- 
stycznej, po linii której nie- 
zbyt wyrobieni politycy au- 
stralijscy kroczą, często na- 
wet nie zdając sobie sprawy z 
tego, że komuniści użyli ich 
jako swego narzędzia do 
zwalczania Polaków i polskiej 
polityki na emigracji, Świad- 
czyłoby o tym to, że jeśli Ko- 
mu, to tylko komunizmowi 
nieporozumienia pomiędzy 
Polakami a władzami krajów. 
w których chwilowo oni prze- 
bywają, mogą przynieść ko- 


AZETA 


NIEDZIELNA 


rzyści i to korzyści aż nazbyt 
widoczne... „Is fecit cui pro- 
dest“ — mówi stare łacińskie 
przysłowie: ten to uczynił 
komu na tym zależy. 


SENS EMIGRACJI 
ANTYKOMUNISTYCZNYCH 


Fakt, że w wyniku wojny, 
pod koniec której oddano 
szereg narodów europejSkich, 
a później azjatyckich na pa- 
stwę niewoli komunistycznej, 
powstało zjawisko masowej 
emigracji w wolnym świecie 
ludzi, którzy z niewolą swych 
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wspólnego wroga. Najbardziej 
nawet „zaustralizowana' imi- 
gracja złożona z elementów 
komunistycznych nie tylko 
nic Australii nie pomoże, lecz 
wybitnie zaszkodzi w chwili, 
gdy chodzić będzie już wprost 
o byt i wolność tego kraju. 
Pytać więc należy nie o na- 
rodowość, lecz o stosunek do 
świata niewoli i wolności, nie 
o tc, czy się jest Polakiem, 
czy Australijczykiem, lecz czy 
się jest komunista, czy wro- 
giem tej tyranii į niewGli, ja- 
ką komunizm reprezentuje. 


CENA 6 PENSÓW 


PRENUMERATA: 
miesięcznie 2/3 
kwartalnie YW 
półrocznie L4/- 
ro c z n i e 28/- 

; 
NR. 38/178 
liśmy na emigracji, właśnie na), poświęconej zagadnie- 
dlatego nie wróciliśmy do niom emigrantów, których 


niewolnego kraju mimo na- 
woływań i syrenich głosów 
nie tylko sowieckich ale i an- 
gielskich — by pozostać Po- 
lakami i móc wrócić do kraju 
wówczas, gdy wspólnym wy- 
siłkiem naszym i innych wol- 
nych narodów odzyska on 
wolność. Pozostaliśmy wśród 
obcych po to właśnie, by po- 
zostać sobą, bo gdybyśmy 
wrócili do swoich, to tam ro- 

On» by z nas Rosjan. Żyje- 
my na emigracji nie dlatego, 


Wc Francji w 
Uroczysta procesja 


krajów pogodzić się nie chcą 
io ich wyzwolenie walki nie 
zaprzestają jest przede 
wszystkim faktem  korzySt- 
nym dla tych krajów, w któ- 
rych ci emigranci polityczni 
się osiedlają. Stanowią oni, w 
cbecnej sytuacji światowej, 
dla tych krajów nabytek jak 
najbardziej wartościowy z 
punktu widzenia bezpieczeń- 
stwa i przyszłości państwa, 
nie mówiąc o- korzyściach 
ekonomicznych i społecznych, 
w szczególności dla krajów 
potrzebujących imigracji jak 
Australia. Kto tego nie rozu- 
mie, nie rozumie w ogóle 
światowej sytuacji politycznej 
ani sytuacji i niebezpie- 
czeństw grożących jego wła- 
snemu krajowi. 


Sprawa ewentualnej asymi- 
lacji imigrantów tego rodza- 
ju jest w porównaniu z poli- 
tycznym znaczeniem imigra- 
cji już nie drugo- ale dziesię-- 
ciorzędnego znaczenia rzeczą, 
bo w chwili gdy chodzić bę- 
dzie o obronę świata wolnego 
przed komunizmem, znaczyć 
będzie nie narodowość imi- 
granta, lecz jego stosunek do 


niektórych częściach Burgundii panuje piękny 
ludności wioski idzie poprzez 


BOZE, BŁOGOSŁAW NASZEJ PRACY! 


DLACZEGO ŻYJEMY. 
WŚRÓD OBCYCH 


Ze strony polskiej jednak 
należy sprawę postawić za- 
sadniczo i tak wyraźnie, by 
nie mogło być co do niej naj- 
mniejszych nawet wątpliwo- 
Ści. Właśnie dlatego pozosta- 


p GNAŁY__ 
- TYGODNIA 


Około 21K) okrętów wojennych 
tysiąc samolotów ośmiu państw 
wspólnoty atlantyckiej rozpoczęło 
gigantyczne manewry morsko-lot- 
nicze u wybrzeży Skandynawii, 
których założeniem jest atak „po- 
marańczowych*' na północną Nor 
wegię i Danię z próbą wysadzenia 
wojsk na Jutlandii, 


* 


Rząd zachodnio-niemiecki w 
Ronn odmówił zgody na to, by 
parlament zachodnio-niemiecki pro 
wadził jakiekolwiek rozmowy 2z 
parlamentem . wschodnio-niemiec 
kim, będącym wyrazem systemu, 
który wyznaje zasady „wypędzania 
ludzi z ich ojczyzny, porywania 
ludzi i mordów sprawiedliwości", 


z 


zwyczaj błogosławienia; 
pola wśród śpiewu i modlitw o dobre urodzaje. 


roku. 


nu —— 


winnic każdego 


by najwygodniej się tu urzą- 
dzać materialnie i nie dlate- 
go, byśmy o naszej ojczyźnie 
zapomnieli i chcieli sobie wy- 
bierać inną. Jesteśmy tu po 
to, by w wolnym świecie głosić 
prawdę o niewoli naszego 
kraju, c zbrodni popełnionej 
na Polsce przez możnych tego 
świata i by walczyć o rychłe 
i całkowite naprawienie tej 
zbrodni, choć nie wszystko z 
niej da się jeszcze naprawić. 


Jeżeli ktokolwiek uważa, że 
powinniśmy zapomnieć o na- 
szych związkach z krajem i 
naszych wobec kraju obowią- 
zkach, to taki człowiek w isto- 
cie rzeczy aprobuje komuni- 
styczny system pozbawienia 
narodów wolności, bo aprobu- 
je stan rzeczy istniejący 0- 
becnie i chce go utrwalać. 


„EXSUL FAMILIA" 


Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności antypolskie kontrower- 
sje w parlamencie australij- 
skim zbiegły się niemal w 
czasie z ogłoszeniem przez 
prasę watykańską komstytu- 
cji apostolskiej pt. „Exsul 
Familia“, (Wygnańcza Rodzi- 


wzorem, przykładem i obroną 
jest wygnańcza Rodzina Na- 
zaretańska. Papież Pius XII 
ogłaszając tę konstytucję 
stwierdził, że w swych posta- 
nowieniach kieruje się do- 
kładnym przemyśleniem całej 
sprawy i przykładami swoich 
poprzedników na Stolicy Pio- 
trowej. Bierze on w obronę 
emigrantów wszystkich na- 
rodowości, którzy powinni 
mieć możność zachowania w 
obcych krajach, w których 
żyją, zarówno swej wiary jak 
swej narodowości i obyczajcw. 
żądanie cd emigrantów, by 
wyrzekali się swej narodowo- 
Ści na rzecz narodu, wśród 
którego żyją na wygnaniu, 
byłoby Sprzeczne z najbar- 
dziej elementarnymi prawa- 
mi naturalnymi człowieka. 


Ktokolwiek chce tych praw 
naturalnych człowieka pozba- 
wić, działa — świadomie czy 
nieświadomie — nie tylko w 
sprzeczności z podstawcwymi 
zasadami chrześcijańskiego 
swiatopoglądu, ale wyraźnie 
na korzyść totalizmu bolsze- 
wickiego, który z człowieka 
czyni bezwolną maszynę, po- 
zbawioną zarówno wolnej 
woli jak świadomości naro- 
dowej. 


POLSKA TRADYCJA 
WOLNOŚCI 


Polityka polska nigdy nie 
zmierzała do ujarzmiania in- 
nych narodów i pozbawiania 
ich odrębności narodowej 
ani drogą p-okoju, ani wojny. 
Przeciwnie, w ramach hi- 
storycznej Rzeczypospolitej 
współżyły ze sobą zgodnie 1 
po bratersku różne narody 
równą się ciesząc wolnością i 
swobodami narodowymi. Gdy 
dziś więc na równi z naszymi 
sąsiadami za żelazną kurty- 
ną naród nasz znosi twarde 
jarzmo komunistycznej tyra- 
nii, mamy prawo oczekiwać, 
by choć w świecie wolnym nie 
czyniono z nas gwałtem „no- 
wo-Australijczyków' i by na- 
szej walki o własną wolność 
nie nazywano przewrotnie 
nienawiścią do innych. Jest 
może szczególnie przykrą i 
bolesną rzeczą, że tak niesłu- 
szne zarzuty Spotykają Pola- 
ków właśnie w Australii, któ- 
rej żołnierze tyle walk prze- 
szli z Polakami w czasie ubie- 
głej wojny. 


Ci żołnierze australijscy — 
mało znając geografię — za- 
pewniali zawsze swych pol- 
skich przyjaciół, że po wojnie 
będzie wspólna granica pol- 
sko-australijska, Czyżby obe- 
cni politycy australijscy rów- 
nie słabo  orientowali się w 
polityce, jak australijscy żoł- 
nierze w geografii? 


a T. B. 
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TRIUMF MATKI 


„...29 sierpnia, św. Augusty- 
na, biskupa, wyznawcy i do- 
ktora Roscioła sw.“ — czyta- 
my co roku w kalendarzu. 

Sw. Augustyn, to jeden z 
najwspanialszych umySłow w 
dziejach ludzkosci. Jeden z 
czterech wielkich Doktorow 
Kościcła zachodniego, twór- 
ca szkoły teologicznej, autor 
wielu nieśmierteinych dzieł, 
założyciel zakonu augusty- 
nów, biskup Hipony w Afryce 
półnotnej. sw. Augustyn Zo- 
stawił w Wyznaniach — Con- 
fesiones historię swego 
nawrccenia i odsłonił w nich 
przed dalszymi pokcleniami 
postać swej matki, św. Mo- 
niki. 

Młodziutka dziewczyna Z 
Afryki północnej w połowie 
IV wieku po Chrystusie po- 
ślubiła poganina, znacznie od 
siebie starszego, Pauzaniasza. 
Synem ich był św. Augustyn, 
urodzony w 354 r. w Tagaste. 
Ojciec mimo próśb matki nie 
pczwolił go ochrzcić. Sam 
Pauzaniasz nawrocił się do- 
piero na łożu śmierci dzięki 
wpływowi i przykładowi swej 
żony. Augustyn natomiast 
szukał gwałtownie prawdy, 
ale szukał jej poza Kościołem 
i poza nauką matki-chrześci- 
janki Popadał w coraz wię- 
ksze błędy umysłu, a cbycza- 
jowo był zupełnie poganinem. 

Wreszcie udał się do Rzymu, 
by tam studiować retorykę u 
najlepszych mistrzów pogan- 
skich. Św. Monika nie usta- 
wała w modlitwach o jego 
nawrócenie i porzuciwszy ro- 
dzinną Afrykę przybyła za 
synem do Rzymu, a następ- 
nie była z nim, gdy się prze- 
niósł dla dalszych studiów do 
Mediolanu. W Mediclanie bi- 
skupem był uczony — póź- 
niejszy święty — Ambroży. 

- Augustyn za wzorem in- 

nych słuchał jego kazań i 
zdumiony głębią mądrości i 
potęgą wymowy zaczął Uczę- 
szczać na rozmowy do Świę- 
tego biskupa, Odwiedzała ŚW. 
Ambrożego i św. Monika bła- 
gając go, by nawrócił jej syna 
na wiarę Chrystusową. 

__ Niewiasto, módl się o to 
do Boga, ja sam nic nie mo- 
gę — odpowiadał znużony jej 
natarczywością biskup. I oto 
łaska Boża  olśniła umysł i 
serce Augustyna, który po 
ciężkich zmaganiach wewnę- 
trznych porzucił swe pogań- 
Skie obyczaje i, przygotowany 
roczną nauką wiary świętej w 
nadmorskiej willi, w towarzy- 
stwie matki i grupy przyja- 
ciół przyjął z rąk Św. Ambro- 
żego chrzest święty w kate- 
drze mediolańskiej. Wówczas, 
według legendy, wyśpiewali 
obaj u stóp cłtarza ułożony 
wspólnie hymn „Te Deum 
laudamus, którym Kościół św. 
wyraża Bogu dziękczynienie 
za największe tryumfy. 

Augustyn postępował odtąd 
na drodze świętości krokami 
olbrzyma, oddany pokucie, 
nauce i pracy. Powrócił na- 
wet do rodzinnej Afryki. W 
porcie Ostii pożegnał się ze 
świętą matką, która, na- 
pełniona radością z pczyska- 
nia syna dla Chrystusa i Ko- 
ścioła, umarła dnia 5 maja 


378 r. na rękach Augustyna. 


GAZETA 


Szesnasta niedziela 


po Zielonych Światkach 


LEK CJA 
(Et. 3, 13-21) 

Bracia: Proszę was, abyście 
nie upadali na duchu z powo- 
du prześladowań moich za 
was, które są chlubą waszą. Z 
tej to przyczyny zginam ko- 
lana przed Ojcem Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa, od 
którego bierze swe imię wszel- 
kie ojcostwo na niebie i na 
ziemi, aby dał wam według 
bogactw chwały swojej. a za 
sprawą Ducha jego wzmocnić 
się potężnie w wewnętrznego 
człowieka tak, aby przez wia- 
rę Chrystus zamieszkał w 
sercach waszych. A wy umoc- 
nieni i ugruntowani w miło- 
ści, abyście wraz ze wszystki- 


mi świętymi pojąć mogli, jak 
ona jest rozległa i daleka, 
wzniosła i głęboka, abyście 
też mogli przyznać, jak miłość 
Chrystusa przewyższa wszel- 
ką wiedzę i (w ten sposób) 
byli napełnieni całą pełno- 
ścią Bożą. A temu, który mo- 
cen jest uczynić daleko wię- 
cej niż o to prosimy albo poj- 
mujemy, według działającej 
w nas mocy. jemu niech bę- 
dzie chwała w Kościele i w 
Chrystusie Jezusie na wszyst- 
kie czasy i na wieki wieków. 


EWANGELIA 
(Łuk. 14 1-11) 


W on czas: Gdy wszedł Je- 
zus w szabat do domu jedne- 
go z przedniejszych faryzeu- 
Szów, aby Się posilić, a oni go 
Śledzili. A oto człowiek pewien 
opuchły stanął przed nim. I 
odpowiadając Jezus, rzekł do 
uczonych w Prawie i faryzeu- 
szów, mówiąc: Czy godzi Się 
w szabat uzdrawiać? A oni 
milczeli. Tedy on, dotknąwszy 
go. uzdrowił i odprawił. I od- 


NIEDZIELNA 


jzowiadjąc, rzekł do nich: 
Jeśli ktorego z was osioł albo 
wćł wpadnie do studni. czyż 
natychmiast nie wyciągnie 
go w dzień sobotni?” I nie 
mogli mu na to odpowiedzieć. 
A przyglądając się jak pierw- 
sze miejsca wybierali, powie- 
dział zaproszonym  przypo- 
wieść, mowiąc do nich: Gdy 
będziesz zaproszony na gody 
weselne, nie siadajże na 
pierwszym miejscu, aby snać 
nie był zaproszony i godniej- 
Szy od ciebie, A wówczas ten, 
który ciebie i jego zaprosił, 
nadchodząc rzekłby ci: Daj 
temu miejsce. Wtedy byś ze 
wstydem począł ostatnie miej- 
sce zajmować. Ale gdy bę- 
dziesz wezwany, idź, zasiądź 
na miejscu ostatnim, aby 
Skoro nadejdzie ten, który cię 
wezwał, rzekł do ciebie: Przy- 
jacielu, posiądź Się wyżej. 
Wtedy będziesz miał chwałę 
u współbiesiadników: bo każ- 
dy, kto się wywyższa, będzie 
poniżony. a kto się uniża, wy- 
wyższony będzie. 
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„Pod tobą niech będzie namiętność twoja, 
a ty bądź panem jej” 


Był u Żydów piękny zwy- 
czaj. W dzień sobotni boga- 
ci zapraszali ubogich do Swo- 
ich domow na ucztę. Ewan- 
gelia opowiada o takiej ucz- 
cie, urządzonej przez pewne- 
go bogatego taryzeusza. 
wśród zaproszonych jest i 
Pan Jezus. Nie budujący wi- 
dok przedstawia się jego Bo- 
skim oczom. Oto zaproszeni 
tłoczą się i rozpychają przy 
stole, jeden chce ubiec dru- 
giego, ażeby zagarnąć lepsze 
miejsce, bliższe misy i tłus- 
te kąski. I tu Boski Nau- 
czyciel daje zaproszcnym na- 
ukę dobrego zachowania Się 
przy stole i opanowania Się. 
„Gdy będziesz zaproszony na 
gody weselne, nie siadajże na 
pierwszym miejscu”. 

Panowanie nad sobą jest 
podstawą moralności. „Ten 
rzłowiek — mówi pewien pi- 
sarz polski ktcry pierwszy 
potrafił dcbrowolnie opano- 
wać swoje zachcenia, był 
pierwszym człowiekiem mo- 
ralnym' A pozytywista an- 
gielski, Stuart Mill, mówi: 
„Kto sobie nie odmówił rze- 
czy dozwolonej, ten sobie nie 
odmówi rzeczy zakazanej“. 

w religii chrześcijańskiej 
panowanie nad sobą nazywa 
się ascezą. Dzisiejszy człowiek 
lęka się tej nazwy. ASceza ZO- 
stała niesłusznie oczernicna. 
U wielu dzisiejszych kojarzy 
się ona z biczowaniem, spa- 
niem na gołej ziemi itd. Jak 


jest w istocie? Asceza jest 
słowem greckim i oznacza 
ćwiczenie woli, gimnastykę 


woli, walkę z popędami, wal- 
kę z sobą. Walka — tak nie- 
stety jest — jest istotnym 
składnikem życia. Walczymy 
op | GE EZ) 

Tryumf matki — jej miło- 
ściwe starania, nieustanna 
czujność, jej modlitwy, łzy i 
ofiary wywalczają u Boga ła- 
Ski i przebaczenie potrzebne, 
by dzieci urodzone fizycznie 
—— zrodzić duchowo na chwa- 
łę Boga, na pożytek Kościoła 
i ojczyżnie. Jak przed wieka- 
mi tak i dziś Bóg nie odma- 
wia takich triumfów matkom, 
które jak św. Monika nie co- 
fają się przed żadną ofiarą, 
by zdobyć dusze swych dzieci 


dla Boga. 
M. D. 


z przyrodą o życie z ludźmi o 
życie i przekonania, walczy- 
my Sami ze soba. Ta cstatnia 
walka jest treścią ascezy, 

Człowiek jest istotą złozoną, 
Tak nas uczy doświadczenie. 
Jest w każdym z nas dwóch 
niezgodnych sąsiadów: duch 
i pożądliwe ciało. „W każdym 
człowieku jest święty i zło- 
czyńca'* mówił kaznodzieja 
francuski,- Lacordaire. Je- 
szcze wyraźniej wypowiada 
tę myśl św. Paweł: „Ciało 
bowiem pożąda przeciw du- 
chcwi, a duch przeciw ciału, 
bo sprzeciwiają się one sobie 
nawzajem, abyscie nie czynili, 
cokolwiek chcecie“ (Gal. 5, 
17). „Widzę inne prawo w 
członkach moich, Sprzeczne z 
prawem umysłu mego, pod- 
dające mię w niewolę pod 
prawo grzechu, które jest w 
członkach moich * (Rz. 7, 23). 
Ta dwoistość człowieka zna- 
na była już umysłem pogań- 
Skim jeszcze przed Chrystu- 
sem. Znane jest powiedzenie 
rzymskiego poety Owidiusza: 
„Widzę to, co lepsze, ale czy- 
nię to, co gorsze“. 


Rozum i serce, obowiązek 
dochowania przysięgi mał- 
żeńskiej i namiętność, ko- 


rzyść materialna i sumienie, 
oto teren wiecznych rozgry- 
wek, czasem zwycięstw lub 
cichego bohaterstwa — czę- 
ściej upadku i grzechu. 
Religia Chrystusa przyzna- 
je rozumowi władzę nad u- 
czuciem,. Rozum, nie uczucie, 
ma rozstrzygać o naszym po- 
stępowaniu. Rozum ma pra- 
wo i obowiązek zgnieść uczu- 
cie i egoistyczne szczęście 
własne, jeżeli tego wymagają 
względy wyższe. „Ale pod to- 
bą niech będzie namiętność 
twoja, a ty bądź panem jej" 
(por. Gen. 4, 7). Uczucia na- 
wet namiętności nie są złem, 
są one potężnymi motorami 
działania. Atoli jeden waru- 
nek musi być zachowany: 
muszą być poddane rozumo- 
wi, jak ogień, jak atomobil, 
lub samolot. Inaczej staną się 
przyczyną moralnych i ma- 
terialnych niepowodzeń i ka- 
tastrof. Ile tragedii rcdzin- 
nych, niedoli niewinnych 
dzieci, nienawiści, oszczerstw, 
procesów, katastrof kolejo- 
wych i drogowych, wskutek 


tego, że ktoś nie chciał opa- 
nować swej gadatliwosci, za- 
cncianek lub nałogow. 

Już życie kulturalne wyma- 
ga aScezy. Przepisy grzeczno- 
sci, stosunek urzędnika do 
publiczności i publiczności 
do urzędnika, stosunki sąSie- 
dzkie wymagają ciągłego o- 
panowywania się. Asceza dla 
kultury ważniejsza niż biblio- 
teka. 

Tym bardziej ważna jest w 
życiu chrześcijanina. Religia 
chrześcijańska zmierza włas- 
nie do tego, ażeby wyrobić w 
nas siłę oporu przeciw ciem- 
nym mocom, które mieszkają 
w człowieku każdym, nawet 
świętym. Środkiem do tego 
celu jest właśnie asceza. Ona 
nakłania nas, ażebyśmy pc- 
wściągali nasz temperament, 
działali zawsze z rozmysłem, 
odmawiali sobie dobrowolnie, 
przynajmniej czaSem, jakiej 
przyjemności godziwej i tak 
weszli na królewską drogę 
świętości. 

Rozumiem, że najdrobniej- 
sza asceza jest trudniejsza 
niż wygłoszenie kazania. Słu- 
chacze jednak muszą zrozu- 
mieć, że bez ascezy nie ma 
mowy o religii Chrystusa. 

Tym. którzy by chcieli po- 
stawić pierwszy krok na polu 
ascezy, proponuję jako bar- 
dzo wdzięczny teren: język. 
Unikaj niepotrzebnej krytyki, 
nie narzekaj odzwyczaj się 
od złośliwych żartów lub nie- 
przyzwoitych, przestań kląć, 
Skończ z nałogiem mówienia 
kłamstw i kłamstewek. Je- 
żeli się na to zdobędziesz, po- 
czujesz, że rośniesz duchowo. 

X. 


21 września 1952 m 


Katolicka 


20 marca Zarząd Polonii w Brisba- 
ne (w Australii) złożył wizytę ks. ar- 
cybisłttupowi Duhig, w czasie której 
arcybiskup poleci: postarać się O S10- 


ci polskich w duchu tradycji ich oj- 


| 


stry polskie dla wychowywania dzle- | 


czyzny. 4 maja zaś, przemawiając do 
Polaków z okazji uroczystości Królc- 
wej Polski arcybiskup oświadczył, że 
oddaje klasztor do użytku dzieci pol- 
skich, W Wielkanoc bowiem nadeszła 
odpowiedź matki generalnej nazare- 
tanek, Bożeny Starczyńskiej, że obej- 
mie troskę nad dziećmi polskim, w 


Brisie.ne i przyśle zakonnice. è 


W Corku w Irlandii, w którym na 
uniwersytecie studiują od kilku lat 
Polacy z Wielkiej Brytanii. zmarł bi- 
skup dr Daniel Cohalan liczący 94 
lata, Jeszcze w roku 1951 niósł mon- 
strancję z Najświętszym Sakramen- 
tem w dorocznej procesji Bożego Cia- 
ła, w której bierze udział cały Ccrk; 
procesja idzie kilka mil od kościaa 
katedralnego do tymczasowego olta- 
rza, Biskup Cohalan w ciężkich dla 
Irlandii czasach po I wojnie Świato- 
wej nie przestawał nigdy głosić cbo- 
wiązku posłuszeństwa prawowitel 
włady, Z tego powodu przez iakiś 
czas był niepopularny u części swych 
diecezjan: jego stałość jednak, odwa- 
ga, miłość do dieceziau i cnoty apo-* 
stclskie zjednaly mu wkrótce głęboka 
cześć i Uczucie odwzajemniającej się 
miłości, które w “arg "u wzr”stułv 


W obu izbach parlamentu brazylij- 
skiego odczytano orędzie Papieża do 
narodu brazylijskiego, W crędzit Pa 
pież stwierdza odpowiedzialność na- 
narodu brazylijskiego „gdy chodzi o do- 
stosowanie się do dobrovliwych oj- 
cowskich zumiarów Stwórcy wzgię- 
dem Brazylii. Papiez pisze m.in.: 
„Wasz kraj jest wie!ki i bogaty. Je- 
dnukże ogrom wasz:'go terytoriu 
przyniesie wam tylko wtedy korzyści, 
jeżeli stanie się mieszkaniem dla co- 
raz więksej liczby zdrowych ducho- 
wo i fizycznie rodzin, Jak wielkimi cj 
rozległymi są wasze pola i zieme! 
Niech i wasze serca będą tak otwarte 
i aerokie dla tych, którzy chcą przy- 
być do was, ażeby znależć w waszym 
kraju nową ojczyznę, ażeby zacząć 
żyć w uczciwie w towarzystwie swej 
ukochanej rodziny“. 


Do pozostania w kraju i pracowa- 
na dla duchowego, społecznego, prze- 
mysłowego i ekonomicznego dobra 
swej ojcyzny wezwał młodziez irlan- 
dzą nuncjusz apostolski w Iriandii. 
arcybiskup O'Hara, Przemawiał on do 
delegatów ruchu wo'nego .Muintir na 
Tire“ o „znaczeniu tei organizacji I 
zasługach jej założyciela, ks, Hay- 
esa: „W czasach kryzysów powstawa- 
ły dla ocalenia Świata pod okien. O- 
patrzności Bożej ruchy i ich kier^w 
nicy. Dla was w Irlandii takim prze- 
wodnikiem jest ks, Hayes, a takim 
ruchom Mu'ntir na Tire,“ 


Zmaria w klasztorze w Rochester, 
Nowy Jork, w wieku lat 109 siostra 
Maria Magdalena Lucey, która była 
zakonnicą przez 82 lata, W tym sa- 
mym klasztorze żyje jej młodsza sio- 
stra, Maria Simplicyta, licząca lat 105, 


W stanie Rio de Janciro nie wszedł 
w życie prcjekt prawa, który miał u 
prawnić palenie ciał w krematoriach. 
Stało się to na skutek protestu ka- 
tolików, stwierdzającego, że byłoby to 
niezgodne z konstytucją brazylijską, 
która uznaje, że Brazylia jest krajem 
katolickim: palenie bowiem ciał osóh 
ztnarłych sprzeciwia się postanowie- 
niom prawa |l.anonicznego. 


POD PROTEKTORATEM 


PANA PREZYDENTA R.P 


KOŁO LONDYŃSKIE ZWIĄZKU ROLNIKÓW POLSKICH 
urządzą 


Tradycyjne Dożynki 


w sobotę, 27 września 1952, 


w salach BIAŁEGO ORŁA 


2, Albert Gate (Knightsbridge) 


Po obrzędzie dożynkowym, 


Londynie, Zespół Taneczny Polskiej 


wykonanym 


przez Akademicki Chór w 
Y.M.C.A.. Zespół Młodzieży Zwią- 


„ku Harcerstwa Polskiego oraz Kapelę Ludową Towarzystwa Przyjaciół 


Tzieci 1 Młodzieży pod kierownictwem H. Hosowicza całenocna zabawa 
taneczna z niespodziankami 


Dwie orkiestry Polskiej Parady i R, 


Franka. Początek o godz, 9 wieczór. 


Wstęp 8/6, dla studentów 7/-. 


Zaproszenia i bilety można otrzymać 
f treet, S.W.1. Tel, VICTORIA 1196 


w Związku Rolników — 54 Denbigh 
oraz w „Orle Białym', .Ognisku*, 


SPK i księgarni „Orbis“. 


>=- d 
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KATOLICYZM 
WE FRANCJI 


W przeSzło sto pięćdziesiąt 
lat po wielkiej rewolucji 
francuskiej, a pięćdziesiąt lat 
po najostrzejszej tali przesla- 
dowan Koscioła w dobie Trze- 
ciej Republiki ludność Fran- 
cji, kraju nominalnie kato- 
lickiego, wciąż jeszcze żyje 
„tradycyjnie, stroniąc od 
Koscioła i praktyk religij- 
nych, Jakkoiwiek ujęcia licz- 
bowe zjawisk społecznych, a 
zwłaszcza duchowych, są za- 
wsze niebezpieczne, gdyż sta- 
tystyki mogą wprowadzać w 
błąd, tym niemniej ciekawe 
są dane, jakie zebrano pod 
auspicjami uniwersytetu pa- 
ryskiego. Okazuje Się z nica, 
iż w Paryżu uczęszcza do ko- 
Ścioła niecałe dwadziescia 
procent ludnobci katolickiej. 
Jest to niewątpliwie mało, 
choćzapewneiwinnych kra- 
jach katolickich procent ten 
rzadko osiąga granicę 90-100. 

Podobne badanią przepro- 
wadzone poza Paryżem wy- 
kazują przeciętnie ten sam 
procent, Ciekawe jest jednak, 
iż w przekroju społecznym 
warstwy zamożniejsze bar- 
dziej uczęszczają do kościoła. 
Działa tu zapewne nie tyle 
zamożność, ile poziom umy- 
słowy. 

Pocieszające w tym smut- 
nym zjawisku obcości wobec 
religii jest to, że aż 32 pro- 
cent obecnych na nabożen- 
stwach w kosciołach parys- 
kich stanowi młodzież do lat 
dwudziestu, Potem następuje 
luka. Chociaż w wieku do lat 
40 łudzie łatwo zaprzestają 
praktyk religijnych, to z cza- 
sem przychodzi poprawa, 
gdy z wiekiem nasuwają Się 
retleksje. 

Pobieżna nawet obserwacja 
obecnych w ko_ciołach parys- 
skich pozwala zauważyć fakt 
pocieszający. Mianowicie ten, 
ze dzięki ooyczajowi niecho- 
dzenia do koscioła, ci, ktorzy 
w nim są, są po to, by.się mo- 
dlić. 

Ciekawe byłyby liczby po- 
równawcze, gdyby kto prze- 
prowadził badania nad uLzę- 
szczaniem do kościoła i wy- 
konywaniem praktyk reii- 
gijnych u nas. Choć bowiem 
Msze „polskie“ ściągają licz- 
nych Polaków, pewien odsetek 
przychodzi tylko ze zwyczaju, 
lub by Spotkać znajomycn. 
Duże grupy wyczekujących 
pod Brompton Oratory pod- 
czas Mszy dla Połaków świad- 
czą o tym najdobitniej. 

Czy można jednak zbadać, 
co się dzieje w duszach ludz- 
kich, na podstawie obserwacji 
zewnętrznego zachowania się? 
Człowiek jest tak skompliko- 
waną istotą, że ocena jego 
bywa zawsze zawodna. Prze- 
cie w tej samej Francji, 
gdzie tak mało praktykuje, 
gdzie liczne masy są komu- 
niStyczne, kierowane przez 
zaprzańców swego narodu, u- 
krytych za murami swej cy- 
tadeli w sercu Paryża, istnie- 
ją wszelkie objawy odrodze- 
nia religijnego, zaczynające 
się od sfer intelektualnych, 
tych, które kiedyś, przed pół- 
tora wiekiem, zaczęły dzieło 
łaicyzacji Francji. „Boże mły- 
ny wolno mielą'. Proces po- 
wrotu Francji do Kościoła 
jest bardzo powolny, ale by- 
najmniej nie wstrzymany. 


E,J. 


unrzesntu 
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WATYKAN WOBEC ROSJI 


W rocznicę kościelną Św. 
św. Cyryla i Metodego, 7 lipca 
br., Ojciec św. Pius XII wy- 
dał list apostolski do narodu 
rosyjskiego, ogłoszony w „Os- 
servatore Romano“ z 23 lip- 
ca r. b. 


Ojciec św. stwierdził, że 
Stclica Apostolska, daleka 
od występowania przeciw 


Rosji jako krajowi i narodo- 
wi, w niczym nie poparła w r. 
1941 haseł tzw. wyprawy 
krzyżowej przeciw Rosji, rzu- 
conych w Niemczech Hi- 
tlera i szerzonych, jak wia- 
domo, i w innych krajach, 
zwłaszcza w Hiszpanii i we 
Włoszech, a zarazem przypo- 
mniał, że Stanowisko, niegc- 
dzące w Rosję, jako kraj 1 
naród, wyłożył następnie do- 
kładnie w mowie do Kole- 
gium kardynalskiego 25 lute- 
go 1946 r. 

Jako podstawę swego Wy- 
stąpienia Ojciec Św. uwydat- 
nił zasadę, że narody nie mo- 
gą być rządzone gwałtem, 
lecz: 

„...!powagą Draw, tak by 
każdy narod, mając swobodę 
obywatelską i religijną w gra- 
nicach własnego kraju, do- 
chodził do zestroju, pokoju i 
twórczego życia, w którym 
jednostka ludzka może uzyS- 
kać wyżywienie, pomieszcze- 
nie i utrzymanie oraz kierow- 
nictwo własnej rodziny.“ , 

Więc prawo narodów u Sle- 


bie i prawa jednestki ludz- 
kiej. 
Powiedział również Ojciec 


św. jasno, przeciw czemu Się 
zwraca: 

„Niewątpliwie potępiliśmy i 
odrzuciliśmy, zgodnie z obo- 
wiązkiem Naszego urzędu, 
błędy, które przywódcy bez- 
bożnego komunizmu usilnie 
szerzą ku szkodzie obywate- 
li." 

Współczucie, a nie gniew 
wyraził Ojciec św. wobec tych 
szerokich rzesz w Rosji, któ- 
rych błędne w tym względzie 
pojęcia wynikają stąd, że są 
stale ckłamywane. 


SZYBKO SPADA JAKOŚĆ 
PRODUKCJI 

Coraz wyższe normy, które komun- 
ści śrubują we wszystkich gałęziach 
wytwórczości, musiały przynieść sku- 
tek, który coraz wyrażniej sie ujaw- 
nia: mianowicie coraz gorszy gatunek 
produktów. Ubrania 2 nierówną ału- 
gością nogawek. buciki z odlatujący- 
mi korkami, dzbanki z dziurawym 
dnem. maszyny Z odlatującymi śŚruopa- 
mi są na porządku dziennym, 

Ludzie nie są w stanie podołać na- 
łożonej na nich pracy, Powstało na- 
wet ostatnio powiedzenie, które cha- 
rakteryzuje ten stan rzeczy, niepo- 
zbawione specyficznie polskiego za- 
słaniania się żartem w ciężkich chwi- 
lach, Polacy powtarzają sobie nowe 
hasło, które brzmi: „Krzywo, prosto 
— byle ostro“. 

Komuniści dozorujący pracę w fa- 
brykach również zmuszeni są db f..ł- 
szowania wyników pracy. Za nieprzy- 
pilnowanie normy czeka ich docho- 
dzenie, W wykazach więc podają fał- 
szywe dane w zakresie ilości wykcna- 
nej pracy i jej gatunku, (IC) 


CIĘŻKIE WARUNKI „SŁUŻBY 
POLSCE” 

W roku bieżącym warunki w obo- 
zach „,Służby Polsce“ są szczególnie 
ciężkie. Normy pracy w obozach za- 
równo męskich lak i żeńskich są bar- 
dzo wysokie, czas pracy bardzo długi, 
łącznie z „zajęciami 1ideologicznymi'' 
wypełnia cały dzień do późnych go- 


JAKA ODPOWIEDŹ? 


Oddźwięk rosyjsko - komu- 
nistyczny kierowany był 
przede wszystkim staranną 
zabiegliwością, by ani słowo z 
oświadczeń Papieża nie do- 
tarło do świadomości  ogołu 
rosyjskiego. Odpowiedź ro- 
Syjska jest tym znamienna, 
że w cgóle nie przytacza słów 
ni ustępów listu apostolskie- 
go. Miota jedynie zarzuty i 
napaści, jak już w samym 
nagłówku: Orędzie Faryzeu- 
sza. 

W dalszym ciągu powtarza 
odpowiedź twierdzenia, ja- 
koby Ojciec św. był tzw. fa- 
szystą czy zwolennikiem  fa- 
szyzmu — (wiadomo, że kto- 
kolwiek i gdziekolwiek w 
świecie wystąpi przeciw Kre- 
mlowi komunistycznemu, na- 
kleja mu się tam nalepkę: 
faszysta), -- oraz że wystą- 
pienia Kościoła przeciw ko- 
munizmowi są tylko osłoną i 
pokrywką popierania naporu 


na Słowian i tępienia Sło- 


wian, które było rzekomo sta- 
nowiskiem Stolicy Apostol- 
skiej w średnich wiekach i w 
czasie ostatniej wcjny i Stale, 

Właściwie odpowiedż rosyj- 
Ska nie wysila się, gdyż: 

1. mianowanie faszystą ka- 
żdego, kto jest przeciwnikiem 
komunizmu, jest już mocno 
wyświechtane, 

2. hasło słowiańskie jest 
szczególnie zawodne przeciw 
Kościołowi, który, szerząc i 
utrwalając chrześcijaństwo, 
jak w Polsce, najskuteczniej 
wzmacniał zaporę przeciw 
Drang nach Osten niemiec- 
kiemu przeciw Słowianom. 

W ciągu sierpnia i począt- 
ku września b. r. „Osservato- 
re Romano“ oświetlił dokład- 
nie kłamstwa roSyjsko-komu- 
nistyczne i uwydatnił istotne 
znaczenie listu apostolskiego. 


PRAWDA JEST JASNA 


Składa się tak szczęśliwie, 
że w całym świecie prawda i 
nieprawda w tym sporze bę- 
dą łatwo i niechybnie do- 
strzężcne. 


OLS 


dzin nocnych, Przy tak wytężonym 
wydutku energii — wyżywienie W o- 
bozach roboczych „Służba Polsce'' jest 
bardzo liche, przeważnie bezmięsne i 
źle przyrządzone, 

We wszystkich obozach panuje nie- 
zadowolenie i gorycz, Często są wy- 
padki ucieczki młod'ieży z tych obo- 
zów. W wypadku ucieczk) zostaje po- 
stawiona na nogi cała okoliczna ,,Bez- 
płeka'', która tropi zbiega wszelkimi 
sposobami, również przy pomocy psów 
policyjnych, 

Gdy zbieg zostanie ujęty, staje przed 
sądem obozowym, który Z reguły sra- 
zuje go na pobyt i pracę w obie 
przez następne dwa lata, Jak wiado- 
mo normalny turnus pobytu w obo- 
zach „Służba Polsce'* trwa pięć do 
sześciu miesięcy, Złapany zbieg ska- 
zany zostaje na pobyt w obozie bez 
przerwy orzez dwadzieścia cztery mie. 
siące w okresach zimowych i letnich, 

(IC) 


REWIZJE W POCIĄGACH 

W ostatnich czasach pasażerowie po- 
ciągów w Polsce còraz częściej niepo- 
kojen są przez lotne komisje Bezpie- 
ki Komisje te rewidują bagaż  po- 
dróżnych w poszukiwaniu towarów 
żywnoeściowych, przewożonych przer. 
ludność miejską ze wsi. Rewizje te 
przeprowadzane są bardzo brutalnie. 
Często wynikiem ich są aresztowania 
Według obiegających pogłosek natych- 
miast po zakończeniu akcji wydawa- 
nia dowodów osobistvch z fotografia- 


Komuniści z Kremla mó- 
wią bowiem codziennie wszy- 
stkim ludom Rosji i ZSRR: 

— Amerykanie, Brytyjczy- 
cy, wszyscy na całym Zacho- 
dzie nienawidzą Rosji i So- 
wietów i dążą do ich całko- 
witej zagłady. 

Wiedzą .bowiem, że gdyby 
Zachód oskarżyli o zwalcza- 
nie komunizmu i samowładz- 
twa komunistycznego, clbrzy- 
mia większość ludności ZSRR 
— pod jarzmem komunistycz- 
nym -- uznawałaby, że zwal- 
czają słusznie i zbawiennie. 

Zupełnie tak samo mówią 
teraz o liście apostolskim: 

— Watykan, przesiąkły fa- 


szyzmem, ściga nienawiścią 
słowiańskie i inne ludy ZSRR. 
Jest to, naprawdę, ślepy 
strzał. 
Poprzednik obecnego Pa- 
pieża, Pius XI, w słynnych 
kolejnych encyklikach prze- 


ciw bezbożnemu komunizmc- 
wi rosyjskiemu i przeciw po- 
gańskiemu nacjonal-Socjaliz- 
mowi niemieckiemu  najgłę- 
biej i najbezstronniej oświe- 
tlił i napiętnował te dwa zja- 
wiska, które tak straszliwie 
wstrząsnęły światem. 

Ojciec św. Pius XII, wskazu- 
jąc dzisiaj grozę komunizmu, 
która pozostała po wojnie 
niezachwiana i wzmogła się, 
objaśnia, że zwalczanie ko- 
munizmu łączy się z przyjaz- 
ną troską o ludy i narody pod 
jego władaniem. 

że Kreml źle patrzy na Wa- 
tykan, to aż nadto zrozumia- 
łe. 

Gdy pod koniec wojny Mo- 
Skwąa, wobec stanowiska 
Churchilla i Rosevelta w Te- 
heranie w grudniu 1943 r, 
wyznała, że powiodło jej się 
czujność Zachodu na ogół u- 
Śpić, „Izwiestia* w wystąpie- 
niu z lutego 1944 r. napadły 
na Watykan jako na opokę 
niezłomną. 

Tak było, tak jest dziś, a 
nic nad to jaśniejszego, zwła- 
szcza, gdy już i na ogół na 
zachodzie przejrzano. 


St. St. 
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mi — w pociągach ma być zaprowa- 
dzona kontrola dokumentów. Dotyczyć 
to ma systemu, wzorowanego na rze- 
czywistości sowieckiej, (IC) 


OKRĘGI WYBORCZE 

W związku z wyborami, jakie oabyć 
się mają w Polsce w dniu 26 paździer- 
nika br., Rada Państwa uchwałą z 
dnia 25 sierpnia br, podzieliła cały 
kraj na 67 okręgów wyborczych, usta. 
lając równocześnie liczbę posłów dla 
każdego okręgu W sumie z wyborów 
pazdziernikowych wyjść ma 425 po- 
słów (konstytucja komunistyczna 
przewiduje, że jeden poseł przypada 
na 60 tysięcy mieszkańców; wynika- 
łoby z tego, Że Polska posiada obec- 
nie 25 i pół miliona mieszkańców) Z 
miast Warszawa, Łódź, Wrocław, Po- 
znań i Kraków stanowią samodzielne 
okręgi wyborcze, Warszawe wybierze 
15 posłów, Łódź — 10, Wrocław — 17, 
a Poznań i Kraków po 6, (IC) 
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„AUSTRIA W HOŁDZIE JANOWI IM 
SORBIESKIEMU 

Hołd pamieci Jana II1 Sobicskie- 
go złożyła cała Austria w czasie 
olbrzymich uroczystości katolickich, 
Jukie odbyły się 1 września w Wiedniu 
w ramach ,„„Katholikentag ' z udziałem 
legata papieskiego, kardynała Innitze- 
ra. Centralnym punktem uroc ystości 
była manifestacja na wzgórzu Kahlen- 
berg, miejscu zwycięstwa wojsk pol- 
skich pod dowództwem Sobieskiego nad 
oblegającymi Wiedeń Turkami. Po- 
nieważ Kahlenberg jest doskonale wi_ 
doczny zarówno od strony sowieckiej 
jak 4 Czechosłowacji i Węgier, uro- 
czystości, miały zarazem charakter 
wielkiej manifestacji wolnościowej. 

— Kanclerz Niemiec zachodnich, A- 
denauer, oraz minister spraw :agra- 
nicznych Izraela, Sharett, podpisali u- 
kład, mocą którego Niemcy zachodnie 
zapłacą Żydom, ofiarom pr eśladowań 
hitlerowskich 300 milionów funtów 


KANCLERZ ADENAUER 


szt, odszkodowania, Adenauer otrzy- 

mywał poprzednio pocztą paczki z 
bombami wysyłane przez żydowską or- 
ganizację terrorystyczną. Podpisanie 
układu odbyło się w Luksemburgu w 
gabinecie strzeżonym przez detekty- 
wów w obawie o zamach na życie A- 
denauera i Sharetta. 

— Rząd egipski zen. Neguiba po- 
stanowił na pierwszym swym posie 
dzeniu przeprowadzić czystkę w par- 
tiach politycznych oraz dokonać re- 
formy rolnej. 

— Na. pokazie lotniczym w Farn- 
borough w Anglii jeden z najnowszych 
samolotów odrzutowych rozleciał się 
w powietrzu a szczątki jego spadły 
na trybuny zabijatąc 28 osób i ra- 
niąc 65, w tym wiele osób ciężko. 
Wśród rannych znalduje Się rów.ueż 
Polak zamieszkały w Londynie. 


— Znany przyjaciel Polski pref, 
Savory, poseł do parlamentu brytyj 
skiego, zapowiada dalszą akcję w cza- 
sie ncwej sesji parlamentarnej o po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności spraw- 
ców mordu katyńskiego. 

— W Warszawie zmarł Józef Wç- 
grzyn w wieku 68 lat, jeden z najwy. 
bitniejszych polskich współczesnych 
artystów dramatycznych, 

— Rosjanie ponawiają szykany dro- 
gowe na autostradzie łączącej Berlin 
z Niemcami zachodnimi, zatrzymując 
bezpodstawnie patrole żandarmerii 
brytyjskiej 1 amerykańskiej udającej 
się na punkty kontrolne, 

— Indie zwróciły komunistycznym 
Chinom dar w wysokości 400.000 rupii 
dla ofiar klęski głodu, poniewuż Pe- 
kin domagał się, by pomoc ta została 
rozdzielona przez komunistyczny „ko. 
mitet pomocy ofiarom głodu“. Komu- 
niści chcieli w ten sposób nadać swej 
pomocy charakter polityczny, czemu 
rząd Indii się sprzeciwił, 

— Pod koniec września ma nastą- 
pić na wyspach Monte Bello u Wwy- 
brzeży Australii próbny wybuch pier- 
wszej brytyjskiej bomby atomowej. 
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CZARNY, GRUBOZIARNISTY, MALABAR l-a MARKI 
FREGATA“ 


znany w Polsce od 5-ciu lat, 
1 funt 24/- 2 fı 46/- 


wysyła 


(wartość do 600 zł, za funt) 
wraz Z przesyłką do Polski. 
tylko 


FREGATA (MERCHANTS) LTD. 
122, Wardour Str, London, W.1. 
WYSTRZEGAJCIE SIĘ TANICH NAŚLADOWNICTW! 


NAJCEN 


NIEJSZA 


OBECNIE PACZKA W POLSCE 
+ fnnta pieprzu Malabar, 1 f. kawy ziarnistej 2 £ kakao Van Houten 32/- 
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CZĘŚĆ PIERWSZA 
JEDEN DZIEŃ 


1. MIĘDZY ULICĄ ORDYNACKĄ A CZERNIAKO- 
WSKĄ MOŻNA MYŚLEĆ O WIELU SPRAWACH 


Opuściwszy gmach konserwatorium, Krysia 
stała przez chwilę na brzegu chodnika, pa- 
trząc zmrużonymi oczami w głąb tak dobrze 
znajomej ulicy Ordynackiej. 

Błask wczesnoczerwcowego dnia był wprost 
oślepiający. Po niedawnym deszczu dachy 1śniły 
srebrzyście, a szyby okien rzucały migotliwe spoj- 
rzenia na bruk, po którym w tej chwili harcowała 
tylkc gromadka dzieci w pogoni za obręczą. Wy- 
glądały z daleka jak stado rozświegotanych, we- 
sołych, różnobarwnych ptaszków. Tupot drobnych 
nóg i śpiewne głosiki przypominały pannie Dalec- 
kiej Bethovencwską sonatę skrzypcową, wykona- 
ną w czasie popisu przez jednego z kolegów: 

„.Część pierwsza: Allegrc assai — 
pomyślała i uśmiechnęła się. 

To było tak niedawo, a jak gdyby wieki mi- 
nęły od chwili, gdy blada i czerwona na przemian, 
pchnięta ku wąskim schodkom przez usłużną 
„Koleżankę'* Rozenblum, znalazła się raptownie 
na środku pustej estrady, na wprost kilku Setek 
obcych, wlepionych w nią, ciekawych oczu. 

Po raz pierwszy zrczumiała wtedy, co to jest 
trema. Już postanowiła wykręcić się na pięcie i... 
najzwyczajniej zwiać z miejsca każni, nie bacząc 
na kompromitację... Ale tam, na sali był ojciec. 
Była także Lola i pół tuzina wyświątecznionych, 
uroczystych kuzynek (chociaż ten szczegół nie 
grał zbyt wielkiej roli). Ojciec, nie mniej od deli- 
kwentki wzruszony, czekał na wykonanie progra- 
mu, od którego zależało świadectwo z ukończenia 
Konserwatorium 

Dziś eks--uczennica klasy fortepianowej za- 
łatwiła ostatnie formalności. Odebrawszy swoje 
papiery, pożegnała się jeszcze raz z profesorem. 
który wołał za nią aż na na korytarz: 

Trzeba wyrobić c z w a r t y palec! Niech 
pani wciąż o nim pamięta! Czwarty jest stanow- 
czo za Słaby! 

Wreszcie woźny Antoni otworzył ciężkie drzwi 
życząc wszystkiego najlepszego. Wyszła — na 
chwilę oślepiło ją słońce  Odetchnęła szeroko. 
przymknąwszy na sekundę oczy. Więc nareszcie 


— swoboda! Teraz będzie można pomyśleć (o) 
prawdziwej przyszłości! 
Życie! Długa, niekończąca się wstęga dni 


letnich, jesiennych, zimowych... Musi starczyć 
czasu na wszystko: Czeka ją dużo pracy — trzeba 
nadrobić choć jeden rok stracony! W godzinach 
odpoczynku będzie, jak dotąd, grywała „tatuśko- 
wi“, ale tylko jemu i tylko na marginesie dnia. 
Zdażą się też na pewno różne nieoczekiwane przy- 
gody, jakieś „mocne“ przeżycia. Może... miłość? 

Tu — leciutkie westchnienie: Ach, nie! Kie- 
dys później. Teraz nie myśleć o tym, Natu- 
ralnie, będzie także do przełknięcia pewna dawka 
cierpienia... Nie obejdzie się i bez łez... Osoba, 
która już za tydzień zostanie kobietą pełnoletnią, o 
musi patrzeć na życie realnie, wiedzieć. że się ono 
nie składa z samych uśmiechów. A jednak — 
życie jest czymś cudownie pięknym, porywającym 
jak bystry nurt, jak płomień... 

Uczuła raptem ów dobrze znany smak radości, 
tryskającej bez przyczyny z niewiadomego źródła. 
Towarzyszy jej, jak zawsze, gwałtowna chęć po- 
dzielenia się z bliźnimi wiarą, że świat, nawet 
przygaszony gdzieniegdzie oparami zła, jest arcy- 
tworem Bożej mądrości i dobroci. 

W takich chwilach — gdy uczucie rozradowa- 
nia szumiało w głowie — Krysia z trudem i raczej 
przez wrodzoną nieśmiałość tłumiła uśmiechy 
albo słowa, gwałtem cisnące się na usta. Tak samo 
teraz, przywołując na pomoc rozsądek, usiłowała 
sobie wyobrazić, co za zdziwioną minę zrobiłby 
mijający ją właśnie sympatyczny staruszek, usły- 
szawsSzy na przykład znienacka: „Prawda, jaki 
śliczny, wesoły dzień? Patrząc na takie niebo mo- 
żna zapomnieć o najcięższych kłopotach... 

Aby choć na chwilę zagłuszyć uczucie głupiego, 
bezpodstawnego szczęścia, zaczęła, jak zwykle w 
takich razach, gwałtownie przypominać sobie 
wszystkie sprawy smutne i budzace niepokój. 
wszystkie bolesne wydarzenia i przeciwności losu. 
Ale myśli ociągały się, dążąc w przeszłość nie- 
chętnie i leniwie — jax na lekcję, którą się już 
wykuło na pamięć. Śmierć matki była niewątpli- 
wie największym ciosem, ale ten fakt bolesny 
zaszedł zbyt wcześnie, by pozostawić w duszyczce 
trzyletniego dziecka jakieś widome ślady. Nie- 
wiele starsza Lola w chwilach uroczystych opo- 
wiadała o chorobie i zgonie matki z patosem. który 
czasem wprost gniewał, a zawsze raził Krysię. 

„Mamusia“ była dla obu sióstr portretem w 
salonie, fotografią na biurku, miniaturką, którą 
ojciec zawsze nosił przy sobie — poza tym już 


tylko mitem, znanym z opowiadań kuzynek i cio- 
tek. W opowieściach powtarzały się te same szcze- 
do znudzenia podlewane nieodzownym re- 
miała nie- 


góły, 
frenem: Karolina, oprócz piękności, 
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pospolitą inteligencję i była wzorem wszelkich 
cnót. W miarę podrastania dowiadywały się 
dziewczęta, że o n a nigdy nie grymasiła w jedze- 
niu, jadła nawet krakowską kaszę i kożuchy na 
mleku, że zawsze bez przypominania odrabiała 
lekcje, nie mizdrzyła się nigdy przed lustrem tto 
do Loli!), no i tak dalej, i tak dalej, bez kchca, 
Okres zamążpójścia matki zawierał spore luki we 
wspomnieniach rodzinnych, aż do chwili, gdy na- 
rzeczeństwo Loli weszło w fazę „tajemnicy poli- 
szynela''. 

Ojciec niewątpliwie najlepiej pamiętał ślicz- 
ną, młodą kobietę, uśmiechajacą się do jego dzieci 
już tylko z ram portretu. Mówił o niej daleko 
mniej od innych, ale z większym wzruszeniem w 
głosie. I właśnie Lola była do matki tak uderza- 
jąco podobna, że ciocia Miecia powtarzała prawie 
zgorszona: Jakby kto skórę zdarł z nieboszczki 
Karoliny! 

Lola wzięła wszystko: jej oczy, Usta, włosy. 
Nawet imię, Krysi pozostało niewiele; może tylko 
uśmiech, o którym „tatusik* zwykł był mówić, że 
ma w sobie coś promiennego, „coś z duszy Ka- 
roliny*. 

I... zdolności muzyczne. Trzebaż było właśnie 
odziedziczyć po matce dobry słuch! Gdy się to 
ujawniło, zapadł srogi wyrok ojcowski: Krysia 
musi Się uczyć, aby grać to wszystko, co kiedyś 
grała matka. Musiała więc od dzieciństwa ćwiczyć 
palce przy pomocy nieznośnych wprawek. Ojciec 
pragnął w niej widzieć przyszłą artystkę. To już 
było ponad siły, choć spełniłaby każde jego ży- 
czenie, każde m o ż I i w e. Załatwiono sprawę 
kompromisowo: 

„Będę grała tylko dla ciebie". 

„Dobrze, ale skończysz konserwatorium.“ 

„Skończę, ale wtedy pozwolisz mi zapisać się 
na medycynę". 

„Zgodą. Za rok zapiszesz się na medycynę. A 
dziś zagrasz mi mazurka cis-moll i jeszcze to pre- 
ludium, które najbardziej lubię." 

Krysia grała dwudzieste czwarte preludium 
myśląc jednocześnie, że na klinice chirurgicznej 
czy w prosektorium na pewno nie ma 
fortepianu i że to jest bodaj jeszcze jedną do- 
datnią cechą medycyny. 

Dlaczego medycyna? Dlaczego nie architek- 
tura lub prawo? Gdyby skończyła prawo, pomaga- 
łaby ojcu, pracowaliby razem. Na samo wspomnie- 
nie o projektach KrySj ciotki potrząsały głowami: 

„Ta Kryńcia! — (nie cierpiała zdrobnienia, 
używanego w ścisłym kółku rodzinnym. Ojciec, 
na szczęście, zawsze nazywał ją po prostu Kry- 
sią.) — Jeżeli już nadeszła moda, że każda kobieta 
musi mieć w ręku „fach“, niechby dawała lekcje. 
Naturalnie darmo: zarabiać lekcjami. chwała 


Bogu, nie potrzebuje, Ale ceckać się całe życie z» 


chorymi! Latać w dzień i w nocy po mieście, na 
każde zawołanie!.. Stukać, pukać, kłuć igłami... 
brrr! Co prawda, miała tego bzika od dziecka!“ 

Tak. Uśmiechnęła Się mimo woli na to wspo- 
mnienie, aż jakiś przechodzień podniósł rękę do 
kapelusza, więc przyspieszyła kroku zawstydzona. 
Myśli jej jednak pobiegły dalej: 

W dużej skrzyni na Strychu tułaja się po dziś 
dzień lalki bez rąk, lalki-kaleki, z obandażowa- 
nymi głowami, z czarną przepaską na bezmyśl- 
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nych, porcelanowych oczach. Wszelką nędzą ludz- 
ką, wszelkimi cierpieniami, które dla pieszczone- 
go dziecka były czymś tajemniczym, nieznanym i 
wprost magnetycznie pociągającym, obdarzała 
manekinki z papierowej masy i trocin, aby je le- 
czyć i pocieszać przy tym najtkliwszymi słowami. 

Widocznie zatem tkwiło w niej to pragnienie 
od najdawniejszych lat: nieświadome, przyczajo- 
ne, gotowe oblec kształt realny w przyszłości. 
Więc przynajmniej dziś nie potrzebuje kłamać 
sama przed sobą. Więc nie tylko dlatego chce iść 
na medycynę, że ktoś, kogo ceni wysoko, chociaż 
goprzecjieżprawie nie zna — brat jej 
najlepszej przyjaciółki — uzyskał w tym roku 
dyplom... 

On właśnie twierdzi, że na lekarza trzeba 
mieć powołanie, tak samo. jak na księdza. Po- 
wołanie... powołanie... chyba każdy człowiek ma 
jakieś powołanie Tylko od pragnień do spełnie- 
nia — droga bardzo daleka i. najeżona przeszko- 
dami. 

Na przykład taka Stefcia. Tamaprawdzi- 
w y talent! Cc za fenomenalny głos! A tymcza- 
sem siedzi w sklepie, waży pieprze, kraje mydło i 
sprzedaje brudnym dzieciom podejrzanie pachną- 
ce landrynki. Okropnie stad daleko do roii Elzy 
w Lohengrinie... A przecież właśni Stefcia mogła- 
by tak cudownie śpiewać Elzę! 

A skoro się już o tym pomyślało — czemu nie 
zajść na Czerniakowska, korzystając z pięknej 
pcgody? Obiad jeszcze daleko, zresztą teraz w 
domu wszystko idzie na opak. Boże, czy w okresie 
przedślubnym zawsze musi być takie zamieszanie. 
mnćstwo paczek na każdym krzesle a jedzenie 
podawane o fantastycznych godzinach? Gdyby 
Krysia wróciła dziś do domu o zwykłej porze. 
nikt by tego nie zauwazył. Ciotki przerzucają 
stosy jedwabnych szmatek, dziwią się, krytykują. 
chwala i łamią ręce, jakby to im kazanc wkładać 
jedwabne spody i .kombinezy' z koronki... 

A „tatusik'* ledwie coś przełknie, zaraz śpie- 
szy do kancelarii, zamyka się tam i chodzi po po- 
koju całymi godzinami. Taki jest od pewnego 
czasu zmieniony, małomówny i blady! Ma chyba 
jakieś inne poważne troski, bo z zamążpójściem 
Loli pogodził się już dawno. Uchronił nawet od 
licytacji bajecznie zadłużone .,włości* przysztego 
zięcia przy pomocy własnej gotówki. 

Lola ma, czego chciała. Od tygodnia jeździ 
własnym (jeszcze wprawdzie nie zapłaconym!) 
samochodem. z autentycznym hrabią u boku. A 
za tydzień będzie hrabiną Tereszczyńską i pcjedzie 
z mężem — dokąd? Naturalnie do Trouville. 
Ostendy lub Biarritz. Przecież umierała ze wstydu, 
że nie zna dotąd wielkich targowisk mody i dy- 
stynkcji, gdzie można spotkać cały „wielki* świat. 

— Żebym chociaż wiedziała, dlaczego Tere- 
szczyńscy mają być lepsi od Daleckich? że „tatusik* 
nie odziedziczył fortuny, tylko własną pracą doro- 
bił się tego, co ma, nie grywa też, jak hrabia Hen- 
ryk za żydowskie pieniądze w karty... — myślała 
rysia. wypatrując, czy od ulicy Świętokrzyskiej 
nie nadjeżdża tramwaj. 

Na przystanku czekało kilka osób. Jakaś ko- 
bieta w chustce z rozkrzyczanym dzieckiem na 
ręku, paru studentów, gazeciarz i tandetnie a 
modnie wystrojona dziewczyna. Słowem -. taka 
przeciętna publiczność, zgromadzona przygodnie 
na Nowym Świecie. 

Nagle w głowie Krysi zrodziło się spostrzeże- 
nie tak zabawne, że szepnęła półgłosem: 

— Między mną a Lola będzie teraz taki sam 
dystans społeczny, jaki, jej zdaniem, dzieli Dalec- 
kich od... Tomczyków. 

To dziwne. Każdy pnie się do góry. każdy chce 


byś odrobinę lepszy, ważniejszy. Każdy chciałby 


wyjść poza „sferę“, z której pochodzi. Ludzi, któ- 
rzy się dobrze czują we własnym Środowisku, jest 
bardzo mało. I żyjemy podobno w czasach demo- 
kratycznych! Miły Boże! 

Pojawił się nareszcie jakiś tramwaj. ale na- 
turalnie zły numer. Słońce paliło coraz mocniej. 
Tu, na Nowym Świecie  wsiąkało w rozgrzany 
asfalt tchnienie Wisły. Krysia zdecydowała, że 
można równie dobrze ten niewielki kurs przejść 
piechotą. Ruch na ulicy był mały. Ci. którzy nie 
pracują w biurach o tej godzinie, zaczęli się już 
rozjeżdżać na lato. Każdy, kto może, co najśpiesz- 
niej opuszcza miasto. 

— I my pewnie wyruszymy z „tatuśkiem'... 
Może do wujostwa Śniatyńskich, a może — może 
w góry? Wolałabym pojechać w góry! 

U wylotu Książęcej zatrzymała wzrok na 
kompleksie gmachów Szpitalnych. Jakby nagle 
zmęczona — zwolniła kroku. 

— On pracuje teraz u św. Łazarza... 

— Kto? — zapytał zaraz głos wewnętrzny. 
czujna Samokontrola. 

Uczciwość nakazała wyjaśnić: „Brat mojej 
koleżanki odbywa tam obecnie trzymiesięczny 
staż“. 

— Brat twojej koleżanki! — głos usiłował 
nabrać żartobliwej ironii, chociaż pod nią czaił 
się lekki niepokój. — Czy nie zaczynasz się nim 
zbytnio interesować, Krystyno Mario Dalecka? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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LIST Z AFRYKI POŁUDNIOWEJ 


NA POLSKIEJ FARMIE 


Johannesburg, wrzesień 1952. 


Pagórki, gdzieniegdzie la- 
ski, w dole strumyk ukryty 


pod pięknymi płaczącymi 
wierzbami. Zamiast łanów 
zbóż pola trawy wysokiej 


jak człowiek, lśniącej i falu- 
jącej w rozgrzanym powie- 
trzu. Jest właśnie lato — 
pora deszczowa. Jakiś motor 
pracuje w pobliżu — czy to 
młockarnia? Nie, przecież to 
farma hodowlana, Obsługują 
ją czarni robotnicy posługu- 
jący się maszynami. 

Wielu Polaków pokupowało 
tu farmy na warunkach ul- 
gowych, za pożyczki spłaca- 
ne całymi latami. Wielu z 
nich już wyleciało z tych 
farm, nie dotrzymawszy umo- 
wy. Wielu innych z farm 
spółkowych rozbiegło się 
wskutek kłótni. Gdzie jest 
kobieta rządna i pracowita. 
tam interesy rozwijają się 
pomyślnie. ko ta praca wy- 
maga drobiazgowych staran. 
tak bardzo !eżących w cha- 
rakterze kobiety. 

Wielu zaczynało gospodar- 
kę nie znając miejscowych 
warunków i trudności. I tak 
np, w pewnym okresie roku 
kwitnie tu roślina, coś w To- 
dzaju tulipana, zatruwająca 
młode bydło i drób. szczegól- 
nie indyki. Stare, mądre kro- 
wy nie ruszą tego, owce rów- 
nież, choć ludzie mówią „„głu- 
pi jak baran“ — ale mło- 
dzież jest rarażona. Ponadto 
w każdej okolicy inne klesz- 
cze i pasożyty wywołują 
choroby zwierząt, niszczące 
inwentarz domowy w ilości 
większej niż ta, którą ludzie 
zużywają na mięso. W samej 
przyrodzie jest szereg  ŚIod- 
ków zaradczych i tak farmer 
ma sprzymierzeńca w nie- 
których ptakach umieszcza- 
jących się na grzbiecie lub 
karku <wierzęcia i: wydziobu- 
jących pasożyty. Rząd i Wy- 
dział Zdrowia walczą z klęs- 
kami tymi bardzo intensyw- 
nie i dziś np. muchą. tse-tse 
— z wyjątkiem Zulu-landu— 
przestała być groźna na tere- 
nie Uni: Ełd. Afrykańskiej. 


Zanim się rozpocznie tu 
gospodarkę. trzeba — jak 
wszędzie na świecie — prze- 


studiować dobrze warunk: i 
metody. a niestety nie każde- 
mu się chce. Widziałam do- 
brze prowadzone farmy lu- 
dzi urodzonych na wsi, od 
pokoleń oswojonych z ziemią 
i pracą na niej. Widziałam 
farmy naszych polskich chło. 


pów spod Nowogródka, czy- 
niących wszelkie wysiłki. aby 
się na nich utrzymać i swe 
dziecj wychować po polsku 
na ziemi. Jednym i drugim 
niech Bóg szczęści! 


Ale są i tacy, którzy uwa- 
żająa farmę za lokatę kapita- 
łu a gospodarują  blagą i 
nieuctwem, kierując się za- 
rozumialstwem ; fantazjami. 
Na ogół trzeba każdą pracę 
poznać do gruntu, a wtedy 
niepowodzenie jest rzadkim 
wypadkiem. 


Dworki miejscowe są naj- 
częściej pod strzechą. jako 
dachem najlepiej izolującym 
od gorąca Budowa często 
przypomina chaty murzyn- 
skie, tylko znacznie od nich 
większe. okrągłe i wysokie. 
bez stropów dla większej ilo- 


ści powietrza, Wiele z nich 
ma pięknie utrzymane oto- 
czenie, często zaś i ogrody 
dobrze handlowo postawione. 

Polacy prowadzą przeważ- 
nie farmy drobiowe, Nie sły- 
szałam, by ktoś z naszych 
hodował strusie lub karaku- 
ły, może dlatego. że takie 
hodowle wymagają wielkich 
przestrzeni a naszym brak 
na to kapitału. 

Farmerzy polscy chętnie 
zapraszają rodaków z miasta 
do siebie dając im wytchnie- 
nie od upałów i atmosfery 
miejskiej. Niektóre farmy są 
terenem imprez towarzys- 
kich, urządzanych przez Zje- 
dnoczenie Osadników Pola- 
“w w Płd. Afryce, Właśnie 
odbyła się na jednej z farm 
na Riwonii zabawa dla dzieci 
polskich. Gościność jest bo- 
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TYPOWY ZAPRZĘG W 


w.em na wszystkich farmach 
jednakowa — polską. 

Miło jest z leżaka. zanurzo- 
nego w wysokiej trawie. ob- 
serwować klucz czapli albo 
ibisów ciągnących w czasie 
cudnego zachodu słońca. 0 
dziwnym bogactwie barw i 
niezwykłej ich intensywności, 
i wsłuchiwać się w życie 
przyrody, Wysoka trawa kry- 
je walkę o byt  różnorakiej 


PIEROGI Z CZERESNI 


...Kiedy byłem małym pa- 
cholęciem, Jamaemku, mowi- 
ła du mnie mamusia... — Tu 
mowca przerwał i utkwił na- 
tchnione oczy w suficie, tam 
bowiem większa Cczęsć Mow- 
cow zwykła szukać zjaw od- 
ległej młodości. Milczał, a 
słuchacze puchylili poważnie 


głowy szanując wzruszenie 
mistrza. 
— Jamaemku, mówiła do 


mnie mamusia — podjął nie 
przypominający, niestety, ni- 
czym pacholęcia, sterany la- 
tami emigracji walk doktór 
Pietruszka — Jamaemku, je- 
Śli będziesz grzeczny, .to na 
imieniny zrobię ci piercgi z 
czereśniami! Bardzo starałem 
się, szanowni słuchacze, być 
grzecznym i zwykle, muszę 
przyznać skromnie, jakoś mi 
się to udawało, no i na same 
moje imieniny, na. świętego 
Jana w Oleju, wielkie jak ta- 
lerze, pachnące, gwieżutkim 
masełkiem  polanć pierożki 
królowały na środku stołu. 
Latami, drodzy słuchacze! — 
i znów wzruszenie przerwało 
mówcy, lecz tym razem nie 
wpatrywał się w sufit, ale 
schyliwszy głowę, przymknął 
powieki a tak zwane jabłko 
Adama ruszało się na jego 
podeschłej szyi w sposób po- 
dejrzany. 

-- Ale czemu ja o tym mó- 
wię! — zagrzmiał znów teno- 
rek doktora. — Przecież nie 
cenię tak wysoko swej osoby, 


Z CZEGO ROBI SIĘ PAPIER GAZETOWY? 


W;sprodukowanie ? funtów papieru gazetowego wymaga 5 
węgla 1 substancji chemicznych, a mianowicie 3 funtów drzewa, 


funtów drzewa, 
1 uncji 


sulfuru, 2 i poł uncji materiałów wybieltających oraz czerwonego | niebie- 


skiego barwnika. Do tego potrzeba 


2 funtów węgla, by materiały te 


przetworzyć na dwa funty papieru gazetowego. 


U, N. PHOTO, 


abym miał was, drodzy słu- 
chacze i towarzysze, obar- 
czać tak niewaznymi wspom- 
nieniami ze swego żywota. 
Nie! Mówię to dlatego, że po- 
stanowiłem ową tradycję z 
lat młodzieńczych wskrzesić 
tu, na emigracji i zapraszam 
was, państwo, na pierogi z 
czereśniami. 

Zebrani powitali 
dyskretnymi ok.askami, nie 
tając jednak niepokoju, czy 
wielki uczony, filozof, pLdroż- 
nik i wynalazca potrafi od- 
dać się z pewnymi rezultata- 
mi tak prozaicznej czynności, 
jak lepienie pierogów. Potra- 
ftit! w dzień swego pierwsze- 
go patrona wstał wcześniej 
troszeczxę i zaczął krzątać się 
po swoim pokoju. Zrzucił u- 
czcne papiery i księgi ze sto- 
ła i rozpostarłszy wielki pa- 
pier, prawie biały, wysypał 
na niego mąkę i dolewając 
mleka i wody, dosypując ja- 
jek w prcszku, soli i cukru — 
wyrabiał to, co w bardzo po- 
dobnych wypadkach nazy- 
wamy ciastem na pierogi. 
Widać niejeden raz w ciągu 
lat nieprzerwanej tradycji 
pierogowej mały Pietruszka 
pcdglądał pracę pani Pietru- 
szkowej w kuchni, że teraz 
stary Pietruszka tak łatwo 
dawał sobie radę z trudnym 
kunsztem. Chociaż papier po- 
łożony na stole podarł się ze 
szczętem, jednak ciasto wy- 
szło wspaniale. Za pomocą 
pustej butelki od mleka do- 
któr rozwałkował je na wiel- 
kie placki, które het zwisały 
ze Stołu dotykając prawie 
podłogi. Później wziąwszy pu- 
stą, a ładnie obciętą puszkę 
po kompocie śliwkowym, po- 
wycinał nasz uczony piękne 
krążki w ciągnących się 
wspaniale naleśnikach. 

W tym stadium roboty na- 
stąpiła chwila wahania się: 
drelować czereśnie, czy też 
kłaść je z pestkami? Przewa- 
żyła drobiazgcwość uczonego 
iza pomocą wyjętej z szufla- 
dy zwykłej śrubki doktór po- 
zbawił owoce pestek. Mama 
Pietruszka robiła to przy po- 
mocy szpilki od włosów, ale 
syn poszedł z postępem tech- 
niki, zresztą jako posiadają- 
cy bardzo skromne uwłosie- 
nie żadnych szpilek do wło- 
sów nie posiadał. Puste i o- 
klapłe czereśnie zostały uło- 
żone po trzy na krążkach cia- 
sta i zawinięte w kształt pie- 
rożków, a boki doktór zafry- 


projekt 


zował w piękne, falujące się 
karby. Tak ślicznie preparo- 
wane pierożki ułozył dumny 
kucharz na tacy w kształt 
wielkiej piramidy. Była to 
budowa na wzor egipski, ze 
scisłym wyliczeniem postępu 
geometrycznego; na Szczycie 
jej leżał w triumfie ten naj- 
większy pierog, w którym by- 
ły aż cztery czereśnie. 

Jeszcze raz obejrzał się 
tw_rca na dzieło i poszedł do 
kucnni za»otowac wodę w 
ogremnym garnku, pozyczo- 
nym od gospodyni. Stało się 
to stosunkowo prędko, jako 
że reszta lokatorow z kuchni 
o tej porze nie korzystała. 
Ledwo woda zaczęła bulgotać, 
przyniósł doktor tacę z pie- 
rogami i ująwszy szczytowy 
okaz za karbowany  brzeżek 
chciał go podnieść do góry. 
Niestety, pieróg jakby wroSł 
w piramidę. Doktór ciągnął, 
palce ześlizgiwały mu się z 
ondulacji brzegów, a cała 
masa pierogowa chwiała się 
na wszystkie strony; pieróg. 
niestety, nie miał zamiaru 
oderwać slę od niej. Strwo- 
żony doktór sprebował z in- 
nej strony, ostrożnie począł 
ciągnąć za wystające różki 
pierogów z dolnych warstw, 
kilka z nich oberwał, trochę 
przekrzywił stertę ciasta, ale 
żadnego z pierogów nie wy- 
swobodził. Wtedy pomyślał o 
prawach fizyki, o prawie bez- 
władności miancwicie. Po- 
stanowił działać gwałtownie. 
Ujął narożny pieróg z dolnej 
warstwy w połowie prawą rę- 
ką, lewą rękę oparł na tacy i 
raz „dwa, trzy... pociągnął z 
całej siły. Z hukiem i dźwię- 
kiem poleciała taca na po- 
dłogę, masa ciasta plusnęła o 
linoleum i rozpłaSzczyła się w 
jeden olbrzymi pieróg, a w 
dłcni dra Pietruszki został 
kawałek ciasta i rozgniecio- 
na czereśnia. Rozpacz i 
gniew łuną zapłonęły na jego 
twarzy. Schwycił ciasto z po- 
dłogi i dołączywszy urwane 
pół pierożka rzucił to wszyst- 
ko do kubła na odpadki, a 
sam podszedł do ckna i wy- 
glądając przez nie, starał się 
uspokoić. I wtedy Usłyszał za 
sobą szelest. Obejrzał się: 
Dwa cienie, dwa duchy: czar- 
ny i biały wyszły z dwóch 
przeciwnych kątów kuchni 1 
stanęły nad kubłem. 


— Jaka szkoda! — szepnął 
Biały, pochyliwszy Się nad 
ciastem. — Biedny doktór 


AVRYCE POŁUDNIOWEJ 


fauny tutejszej. czasem tyl- 
ko dochodzą jej odgłosy. Od 
strumyka chór żab śpiewa 
hymn życia tak bardzo po 
naszemu. świerszcze rozpo- 
czynają swą muzykę wieczo- 
ru... jak u nas. 

O, Afryko. czyżbyś śmiała 
chcieć być tak piękna. jak 
nasz jedyny, własny Kraj?! 


Zofia Żylińska 


AMI 


Pietruszka, tyle pracy zmar- 
nowane. 

= Może coś da się urato- 
wać? — zapytał Czarny. 

— Uratować? Nie, tu już 
nic się nie uratuje. Co komu 
pczyjadzie z posklejanych pie- 
rGguw? 

E. Można by wyjąć i prze- 
miesić... 

— Wyjąć z kubła z odpad- 
kami? 

— Cóż to szkodzi? Przecież 
nikt nie pozna. 

— To nieuczciwe, 
kubeł brudny. 

— Nie taki znów brudny, 
tylko trochę na dnie obieżyn 
z kartofli i to prawie czy- 
stych. 

— Fe, przecież to śmierdzi! 

— Dlatego trzeba działać 
natychmiast. Powalane czę - 
ści odciąć nożem ito tylko 
dla spokoju sumienia, 

— No i co z tym zrobić? I 
tak się pierogów nie poroz- 
kleja? 

SR Kto mówi o pierogach? 
Można z tego zrobić placek, 
struclę, knedle... 

— Nie, nie mogę Się zgo- 
(o aby z kubła na odpad- 

LE: 

— Przesada, przesada! Bak- 
terie są wszędzie, a w kuble 
może ich najmniej. A czym- 
że jest brud? 
rąc... 

— Nie... 
resztkami Biały Duch. — Nie. 
..choć tak żal, tyle pracy i 
tak dobrze się zapowiadało... 

— Widzisz? Czy nie mówi- 
łem od razu? Tylko trzeba 
prędko działać, bo może ktoś 
wejść do kuchni. 

Pan doktór Pietruszka zdu- 
miony słuchał dialogu i tarł 
wyniośle czoło w rozterce. 
Wreszcie wyprostował się i 
podszedł do kubła. Duchy co- 
fnęły się bez szmeru w swoje 
kąty — Biały uśmiechał się 
boleśnie, Czarny wyraźnie 
mrużył lewe oko. 


k 4 * 


przecież 


Kiedy zebrani goście zasie- 
dli przy stole, na środku któ- 
rego widniało coś; co miało 
kształ księżyca w pełni, a za- 
pach japońskiej wiosny, czci- 
godny solenizant tak zaczął 
przemowę 


— Kiedy byłem młodym 


pacholęciem, Jamaemku, mó- 


wiła do mnie mamusia, jeśli 
będziesz grzeczny, zrobię ci 
na imieniny placek 2 
czereśniami... C. D. 


c" w x 4 - a 2 Malktey | 
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Naukowo bio- 


nie... — bronił się 
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PODZIĘKOWANIA 
Najbokorniej dziękuję Matuchnie 
Bożej, św, Expedytowi, św, Judzie i 
św, Antoniemu padewskiemu za ich 
świętą opiekę i pomoc. 
A, Chmiel 
=4 
Złozoną przez p, Chmiela ofiarę w 
kwocie 5,- przeznaczamy na zakład 
dla chłapców ojców marianów w Lo- 
wer Bullingham. Hereford 


W. Nxytania 


HILTINGBURY 

1 września 18 dzieci kolskich proy- 
stąpiło po raz pierwszy do Komunii 
świętej. W uroczystości tel, poza dzie- 
ćmi i ich rodzinami, wzieli udział nie- 
mal wszyscy miesznańcy os.edia oraz 
duża grupa mieszkańców sąs.edniego 
osiedla polskiego Chestnut Avenue, 
Na uroczystość tę przybył także z Lon- 
dynu ks. infułat Bronisław Michal- 
ski, 
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Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


W sobotę po południu odbyla się spo- 
wiedź dzieci a wieczorem ks. Infu'at 
cbecny był na zebraniu międzyorga- 
nizacyjnym, na którvm przedstawicie. 
le osiedla oraz polskich organizacji 
społecznych zapoznali ks ędza Infułata 
z całym szeregiem prob'mów życia 
osiedlu, i 

W niedzielę o godzinie 9.30 ks. in- 
fulat Michalski odprawił Mszę św. 

wygłosił kazanie. 

Dc pierwszej Komunii św. przystą 
viły następujące dzieci: Czerwinke 
Stanisław, Dochniak Stanislaw, Fran- 
kowski Lecn, Frankowski Jan, Grygor- 
cewicz Teresa, Jarosz Maria, Kcśniow- 
ski Jan, Koz:oł Mieczysława, Leśniak 
L:on, Magdziarz Anna, Maziarz Jo- 
zefa, Niziołek Edward, Opaliński Te- 
odor, Sarnowski Franc szek, Sługocki 
Rudolf, Strzępka Zofia, Szczetniko- 
wicz Romuald. Szczurex Mieczysława. 

N. D 


NIEDZIELNA 


HODGEMOOR 

Z kcńcem września 1951 roku na 
t renie csiedia  Hodgemcor powsta! 
chór, który 'z niewielkiej liczby 9 
członków rozrósł się do 2€E miłośni- 
ków pieśni poiskiej. Kierownictwo 
chóru spocj'wa w doświadczcnych 


rękach wychowanka szkoly organistów 
ojców salezjanów w Przemyślu, p. Zy. 
kmunia Piechowiczaą, dysponując :go 
p nadto bogatymi zbioram pieśni i 
nut polskich, Wszelkie vydatki wią- 
zane z prowadzeniem chóru pokrywa 
zarząd osiedla, Admin.straterem chóru 
jest oo cnie p. E Mleczko, który prze- 
jął obowiązki od wie!ce dla rozwoju 
tego chóru zasiużoneg» p. T, Jungz- 
ra. 

Chór wystąpił po intensywnej pracy 
na kilku akademiach i nabcżeńsiwach, 
„yskując sobie duże uznanie siucha- 
czy. Do bardzo udanych wystąpień 
należy konc.*t kolęd polskich, jaki 


Z PIELGRZMKA DO CARFIN 


Rok ostatni stał pod zna- 
kiem znacznego zmniejszenia 
się ilcsciowo Polonii w Szko- 
cji. Kilkaset osob wyemigro- 
wało, przeważnie do Stanów 
Zjednoczonych, bezrobocie w 
kilku osrodkach przemysło- 
wych zmusiło wielu do prze- 
niesienia się do Anglii. Toteż 
miłą niespodzianką był widck 
blisko tysięcznej rzeszy piel- 
grzymów, zgromadzcnych 
przed grotą Niepokalanej w 
Carfin pod Motherwell, w po- 
bliżu Glasgowa. Doroczna 
pielgrzymka stała się już u- 
święconą instytucją i katoli- 
cką manifestacją Polaków w 
Szkocji. W tym roku, w nie- 
dzielę, 7 września, znów zje- 
chały się grupy z wielu za- 
kątków krainy Szkockiej, by 
wspolnie oddać hcłd i zanieść 
modły do Królowej Korony 
Polskiej w Jej szkockim sank- 
tuarium w Carfin. 

Po powitaniu przybyłych w 
kościołku przy Grocie przez 
rektora Polskiej Misji Kato- 
lickiej w. Szkocji, ks. dr Bom- 
basa, ks. Mieczysław Fellich z 
Kirkcaldy cdmówił z piele- 
rzymami  litanię loretańską, 
po czym: zgromadzeni ze śpie- 
wem Uugrupowali się w proce- 
sji w alei sanktuarium z kru- 
cyfiksem na czele. Następ- 
nie kroczyły dziewczęta z 
Dundee, w barwnych strojach 


KILKA FRAGMENTÓW Z PROCESJI 


ludowych, niosąc na szkar- 
iatinej poduszce godło pań- 
stwowe w wieńcu cierniowyun. 
Za nimi starsze dziewczęta z 
Dundee, również w strojach 
krakowskich, niosły posąg 
Matki Boskiej. Długa kclum- 
na kobiet i dzieci szła za ni- 
mi, za którymi relikwiarz z 
relikwiami św. Andrzeja Bo- 
boli niesiony był przez męż- 
czyzn, poprzedzających du- 
chowieństwo. Procesję zamy- 
kała kolumna mężczyzn od- 
mawiających wraz z innymi 
różaniec intonowany przez 
megafony przez ks. dr L. 
Bombasa. Po każdej tajemni- 
cy różańca pielgrzymi śpie- 
wali jedną zwrotkę „Po gó- 
rach doelinach...". Procesję 
prowadził ks. Wincenty Dro- 
bina z Falkirk. 

Po powrocie procesji do 
Groty ks. mgr. Lucjan Łu- 
szczki wygłosił z krużganka 
podniosłe į natchnione kaza- 
nie. Po kazaniu zebrani od- 
śpiewali kilka pieśni religij- 
nych, z kolei ks. dr L. Bom- 
bas odczytał Modlitwę Kcn- 
gresu Eucharystycznego. Bło- 
gosławieństwo Przenajświęt- 
szym Sakramentem przez ks. 
Franciszka Lorenca z Glas- 
gowa i odśpiewanie „Pod Twą 


obronę, Ojcze na niebie..." 
zakończyły pierwszą część 
pielgrzymki. 


Po przerwie na podwieczo- 
rek i zwiedzenie  saktua- 
rium pielgrzymi ponownie 


Nowość 
Kłemens Rudnicki: 


Gen. 


(Wspomnienia z lat 1939 — 1947) 
Cena 12/6, z przesyłką 13 /- 
Do nabycia: Veritas F, P, Centre, 
12, Praed Mews, London, W.2. 


stanęli przy Grocie, gdzie se- 
kretarz Oddziału Akcji Kato- 
lickiej w Szkocji, mgr Woj- 
ciech Mieszkowski, wygk sii 
pożegnalne przemowienie. 

Ostatnią częścią pielg- 
rzymki było poświęcenie pa- 
miątek i dewocjonalii, kilka 
słów pożegnalnych Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej w 
Szkocji oraz  odśpiewanie 
przez polskich pątników hym- 
nu Akcji Katolickiej „My 
chcemy Boga". 

Raz jeszcze Polacy rozeszli 
się do swych autobusów, od- 
wożących ich do codziennej, 
szarej pracy. Pozostanie jed- 
nak na rok cały do następ- 
nej pielgrzymki, głębokie u- 
czucie i wrażenie z religijne- 
go zjazdu polskiego, zacho- 
wującego i pieczołowicie kul- 
tywującego wiarę - - ten naj- 
większy skarb wygnańców. 

Na zakończenie należy wy- 
razić podziękowanie i uznanie 
organizatorom pielgrzymki, 
przede wszystkim Polskiej 
Misji Katolickiej w Szkocji z 
ks. dr. Ludwikiem Bombasem 
na czele, całemu duchowień- 
stwu, niezmordowanemu pre- 
zesowi Oddziału Akcji Kato- 
lickiej w Szkocji, płk. R. Ko- 
perskiemu, i działaczom kato- 
lickim z wszystkich reprezen- 
towanych na pielgrzymce o- 
środków polskich. Szczególnie 
należy wymienić nieznużone 
działaczki Komitetu Kościel- 
nego w Dundee, p. Stefanię 
Markową, która przygotowała 
dzieci do udziału w procesji 
w strojach ludowych i godłem 
państwowym na poduszce, 
oraz 
opiekującą się grupa star- 
szych dziewcząt, niosących 
w procesji figurę Matki Bo- 
skiej. 

Tadeusz Ziarski 


W CZASIE PIELGRZYMKI OKOŁO 1000 POLAKÓW ZE SZKOCJI DO 


CARFIN 


Fot. Elas, 


10, Claremont Crescent, 


Edinburgh 
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p. Stanisławę Gdaniec, — 


chór z Hodgemoor dał dla angielskiej 
publiczności 


w Great Missenden, za- 
proszony przez j$amtelszy Chora] So- 
ciety, Koncert nagrali angielscy go- 


spodarze na taśmie radiowej. Angie- 
ski chór z Missenden wcześniej jesz- 
cze zapoznał mieszkańcó  Hodgemoo' 
z pieśniami religijnymi na specjalny'n 
koncercie, zorganizowanym przez za- 
rząd osiedla 

Ostatnia 
Żołnierza 


wielka akademia Święta 
w Slough, zorganizowana 
przez koio SPK S!ough. cała piękną 
okazję chórowi z Hodgemoor do wy- 
stępu z kilkoma pieśniami przed pol- 
sko-angielską publicznościa z burmi- 
strzem miasta Slough na czele, 

Chór ma w programie około 20 pie. 
śni iw tym Bogurodzica i Gaude Ma- 
ter). W czwurtki odhywają się 2-go- 
dzinne próby. Po wakacjach chór 
przystąpił do intensywnej pracy, Za- 
rząd osied!a, dvryvęent chóru ohteni 
członkowie liczą na poparcie swej po- 
Żytec nej akcii prze: wszystkich mie- 


szkańców osied!a, Im więcej będzie 
członków chóru, tym szerszy będzie 
zakres pracy, tym bogatszy repert- 
uar, 
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Do chóru należa: panie: E, Ko- 
złowska, I. Busiakiewic”, M, Wasilew- 
ska, H. Ochędowska, Br. Sohiesiak. 
J, Trzeciak, I. Trzeciak, J. Malewncz, 
Br. Obergan, N, Malewicz G, Soko- 
łowska, J. Wasilewska, H, Konarska, 
Sr, Nast i panowie: M Kłak,E. Bliń_ 
ski J. Szwedko, E. Mleczko, T. Jun- 
ger, J. Tański, J. Skoczek, Z, Star 
czewski, Cz. Onyszko, I. Szulc, W. 
Grant, J. Bernatowicz. 


B., Znowski 


PETWORTH 


Parafia polska w Petworth obcho- 
dziła uroczystość odpustowa Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, podczas której 
ks, infułat Michalski celebrował Mszę 
św. w asyście, wygłosił kazanie i pro- 
wadził procesję, po południu zaś od- 
prawił nieszpory. Podczas nabożeństw 
Śpiewa! mieiscowy chór kościelny. 

Po nieszporach w sali teatralnej dr 
Kapica wygłosił referat pt. „Chrystus 
a człowiek*'* a miejscowe koło aktor- 
skie odegrało jednoaktówkę „Babciu 
winna'. Na zakończenie miejscowy 
proboszcz i wójt gminy, p. H. Jasień- 
ski, dziękowuli ks, inf, Michalskiemu, 
za przybycie do Petworth, ks, Micha! 
ski zaś życzy! owocnej pracv probosz- 
czowi osiedla i samorzadowi gminne. 
mu, Uczestnik 


MIEDZYNARODOWE OGNISKO HARCERSKIE 
W HALL BARN 


Pod Beuccnsfield. w rezydencji lady 
Burnham, wybitnej brytyjskiej dzia- 
łaczki harcerskiej, cdbył się między- 
narodowy obóz harcerski skautek z ca- 
łego świata, w którym wzieło ud iał 
dwieście cudzoziemek i osiemset ska- 
utek angielskich, 

Po raz pierwszy zaproszono po:ską 
drużynę harcerską, która choć nie 
mogla reprezentować Polski pod wila- 
snym sztandarem, wystąpiła pod mię- 
dźżynarodoewą chorągwią skautek, nad 
którą powiewał nasz proporczyk, Za- 
proszenie polskich harcerek na obó:" 
międzynarodowy: nastapiło na tle dłu- 
goletniej pracy hm, H. Grażyńskiej 
na gruncie międzynarodowego zblize- 
nia harcerskiego a udział nasz w tym 
obozie należy zawdzięczać pracy dzia- 
łaczy harcerskich, dzięki którym żeń- 
skie harcerstwo emigracyjne, wpraw- 
dzie nieoficialnie, uznano za konty- 
nuację działalności Związku Harcerst- 
wa Polskiego. 


W skład polskiej drużyny, złożonej 
z trzech zastępów, weszły harcerki z 
Bradford, Leeds, Londynu, Notting- 
ham, Pitsford Hall oraz Stowell Park. 
Razem uczestniczyło w obozie 19 dziew- 
cząt w wieku 4-16 lat Komendant- 
ką drużyny b$ła phm. Irena Bogda- 
nowicz a druhny były poprzednio 
przeszkolone na obozie brzygotowaw. 
czym w South Park Farm. w Sur- 
rey. 

By jak najbardziej zbliżyć poszcze 
gólne grupy narodowe, organizatorki 
obozu rozbily cbce reprezentacje na 
zespoły, co umożliwiało zżycie się i 
zbliżenie skautek z różnych części 
świata. W czasie trwania obozu od- 
było się ognisko, w którym wzięło u- 
dział dziewięć tys. skautek. Poszc”e- 
gólne zespoły demonstrowały 'a oœ 
gnisku swe tańce narodowe w barw- 


arginesie 
PRECZ Z DZIEĆMI! 
Znalezienie igły w stogu siana jest 
dziecinną zabawką w porównaniu ze 
znalezieniem u rodaków w Londynie 


mieszkania dla rodziny z dziećmi. O- 
fiaruję sto funtów, których nie mam, 


każdemu, kto tej sztuki dokaże w 
czasie krótszym niż trzy miesiące, 
czyli tak długo, jak sam poszukuję 


takiego mieszkania 

Gdyby mi ktoś powiedział, że prze- 
cież tyle się mówi + krzyczy o trosce 
o dzieci na emigracji, tyle się robi 
dla nich, by się nie wynarodowiły, to 
odpowiem, że gadanie swoją drogą — 
a postępowanie swoją i że często ci, 
którzy najgłośniej treskę o dzieci ma- 
ją na ustach, najmniej jej wykazują 
w sercu i w życiu, Strzępią po prostu 
tylko gębę na próżne gadanie. 

Właściwie emigracja nasza nie ma 
w ogóle sensu, Bo jeśli ma ona przy- 
wieźć do kraju młode pokolenie (gdy 
ze starszego nie wszyscy powrotu do- 
żyją), to pokolenie to musi jakoś żyć, 
gdy tymczasem idąc po linii rozumo- 
wania różnych polskich kamieniczni- 
ków w Londynie, należałoby te dzieci 
wystrzelać albo potopić, Taki burżuj 
posiadający dom przyjąłby na lokato. 


7 m m m a wn a l O o mo Sr" 


nych regionalnych ubiorach, Polskie 
stroje Górnoślązaczek z okolic Roz- 
barku wykazały dużą dbałość © za- 
chowanie prawdziwej sylwetki ludowej 
i stanowiły przyjemną całość kolory- 
styczną, 

Wędrując po obozie wśród granato- 
wo-niebieskich mundurów skautek an- 
gielsxich spotykałyśmy barwne, egzc- 
tyczne Hinduski. Hiszpankłi, Greczyn- 
ki, Irlandki w białych szatach, oraz 
Walijki w cylindrowych kapeluszach, 
Wieczorem przy płonącym stosie 
Szwedki tańczyły z prawdziw:; kultu 
rą właściwą Skandynawom. Zespół an- 
glelski w strojach z czasów Elżbie*y 
i współczesnych tańczy} również 
przy ognisku, następnie był taniec ma- 
lajski, chór belgijski a wreszcie na- 
sze harcerki śpiewały polskie pieśni 
ludowe, L K. 


FIFE 


Na terenie hrabstwa Fife w Szkocji 
działa Rada Parafialna, jako repre- 
zentacja lokalnych polskich komite- 
tów kościelnych, Jej głównym zada 
niem — to utrzymanie polskiej pla- 
cówki duszpasterskiej. Na bleżacą 
kadencję rad ukonstytuowała się jak 
następuje: prezes — A. Woynichi, 
który jest jednocześnie prezesem koa- 
mitetu kościelnego w Kirkcaldy, pp. 
B. Ciaputo i E. Branski oraz prezesi 
komitetów kościelnych z innych o- 
środków polskich hrabstwa Fife a 
mianowicie pp. S. Muszyński 
z Buckhaven, S, Prus — z Kinghorn, 
W, Szczyrbo z Cawdenbeath i c. 
Borner — z Auchtermuchty, Siedzibą 
rady parafialnej jest Kirkcaldy, 


ra najgorszego przestępcę, ale nie 
przyjmie rodziny z dziećmi, Kto nie 
wierzy, niech spróbuje, Po pierwszym 
słowie, że masz dzieci, kończy się na- 
tychmiast twoja — kandydacie na lo- 
katora — rozmowa z właścicielem do- 
mu. Precz z dziećmi! — taki napis 
powinien wisieć na londyńskich do- 
mach Polaków, 

Nie da się zaś mieszkać ani w Hy- 
de Parku, zwłaszcza w zimie, ani 
pod mostami Tamizy, bo i tam nie ma 
miejsca, I tu, i tam policjanci nie 
dziwią się i nie przeszkadzają najróż- 
niejszym parkom, choć grozi to zwię- 
kszeniem ilości dzieci, ale gdybyś 
chciał tam zamieszkać z rodziną, wy- 
wołałoby to zaraz pewne kompli :acje. 

Ry poruszyć zatwardziałe sumienia 
rodaków wydrukowaliśmy właśnie w 
„Gazecie Niedziełnej* komedię Sąd- 
ka, ostrzem swym skierowaną przeciw 
takim właśnie kamienicznikom, ale 
wątpię, czy to ich zababrane sumie- 
nia wzruszy, 

TABOR 


FX 

Felieton niniejszy nle jest ogłosze- 
niem o poszukiwaniu mieszkania, jaż 
je bowiem znalazłem, Nie wiem, czy 
dlatego, ale o mojej przyszłej gospo. 
dyni Polacy w Londynie twierdzą, że 
jest warlatką. 


ł 


— a 
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SUKCES GRUPY POLSKIEJ 
W LINLITHGOW 


Dorocznym zwyczajem katolickie to- 
warzystwo szkockie w Linlithgow, u- 
rządzające wywczasy da m ędzynaro 
dowej braci studenckiej — zorganizo- 
walo widowisko-koncert w przepełnio- 
nej wielkiej sali tamtejszego kina 
„Empire. W popisach wzięły udzia: 
grupy narodCie: polska, STKkOCKA, 
francuska. belgijska, irlandzka, hin- 
duska Murzynów „francuskich''. Pol- 
skie dziewczęta z Ecynbur:a Ewa Ma- 
licka i Marysia Raczkówna odtańczy- 
ły w strojach ludowych z werwą „kra. 
kowiaka'* i  „„kujawiakli' zbierając 
niemilknące oklaski i zmuszone byiy 
(jedvne z grup narodowych) dc biso- 
wania. Równie gorąco przyjmowaty 
był znany akordeonista kt lwow- 
skiej fali p Henrvk Hausman, ktory 
wykcnał szereg utworów pclskicn i 
obcych, W. KOP. 

$e 


Dnia 19 sierpnia polski komitet ko- 
ścielny w Dundee urządził herbatkę 
w związku z imieninami tamtejszego 
duszpasterza, ks, Michała Lewandow- 
skiego. W herbatce wzięło udział 124 
osób. Solenizantowi ofiarowano pięk- 
ny ornat wyszyty przez p. Stefani”? 
Markową, Herbatka urozmai:cota bi 
ła deklamacjami, następnie odbyla się 
zabawa tanec-=na, 


WIECZÓR MARYJNY / 


GAZETA 


IE WIADOMOŚCI 
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ZGON STANISŁAWA SIELECKIEGO 


Odszedł od nas człowiek 
świetlany, ofiarny i wielkie- 
go serca, harcmistrz Stani- 
sław Sielecki, płk dypl., prze- 
wodniczący Związku Harcer- 
stwa Polskiego poza granica- 
mi Kraju. 

Przed pierwszą wojną świa- 
tową. już jako uczeń gimna- 


zjalny, odgrywa wybitną, 
kierowniczą rclę w pracy 
harcerskiej. Jest również 


działaczem Polskiej Organi- 
zacji Wcjskowej. W latach 
niepodległości bierze żywy u- 
dział w pracach Zw. Harcer- 
stwa Polskiego, prowadzi sze- 
reg kursów  instruktorskich 
na terenie lwowskiej chorą- 
gwi. W latach drugiej wojny 
światowej, 1941-47 kieruje, 
jako przewodniczący Rady. 
pracą harcerska na Wscho- 
dzie. Praca harcerska na Śr. 
Wschodzie, której bujny rcz- 
wój i wyniki obserwowaliśmy. 


NA CLAPHAM 


Staraniem Centralnej Sodalicji Ma- 
riańskiej w Londynie, pod kierownic- 
twem ks. W. Kolodziejczyvka, TJ, w 
niedzielę, dnia 31 sierpnia, odbył się 
„Wieczor poe ji i pieśni maryjnyci:'' 
w sali St, Mary's Hall. 

Bogaty, starannie przygotowany pro- 
gram wieczoru był dla słuchaczy jak 
by rapsodią mariańską głoszącą w 
słowie, pieśni i muzyce chwalę Ma- 
rii, Po siowie wstępnym sodalisa prof. 
T, Tchórzewskiezo sodaliska A. Wen- 
serska wygłosiła dobrze opracowany 
referat p.t, „N, Panna w pieśni i po- 
ezji“, 

Po referacie chór im. F. Chopina 
pod dyrekcją p. Z. Gedla wykona! 
różaniec pieśni maryjnych: ,.Boguro- 
dzica*, „O Sanctissima'', ,,„Anielską 
pieśń dzwon grał“; oraz w drugiej 
części programu: „Sancia, aa; cta 
„Matko Najświętsza“ i „Ave Maris 
Stella“ w opracowaniu n Z. Gedla. 


Jako solista wystąpił sod. Maria: 
Nowakowski, artysta królewskiej o- 
pery Covent Garden. Pan M, Nowa- 
kowski odśpiewał w pierwszej częśc: 
„Ciebie na wieki“, „Królowej Aniel- 
skiej“, „Ty, której berła'' oraz po 
raz pierwszy w układzie polskim 
„Świeć nam. Pani z Jasnej Góry“: 


melodia tej ostatniej pieśn, „jest po- 
a piękny jej 


chodzenia włoskiego, 


WIECZÓR 
Staraniem Sodalicji 


tekst zawdzięczamy ks. K, Krzyża- 
nowskiemu, P, Nowakowski odśpiewu: 
następnie trzy pieśni maryjne w u 
kładzie artystycznym: „Bogurodzico 
Dziewico“, — O, M. Żukowskieg? 
„Marsz konfederatów bar kich“ 
oprac, B. Czaplickiego. oraz ,.Blcgo- 
sław, Matko“ — OM., Żukowskierco. 
Prof. Józef Cetner odegra! na skrzy- 
pcach, przy akomp Miss Marian 
Jack, Nccturny Es dur i Cis moll F. 
Chopina. Nocturn Fis moll L, Róży- 
ckiego i „Ave Maria" F, Schuberta 
Deklamacje wykonały sod, Helena 
Łuczyńska: „Elegia do NM.P' — 
Klemensa Janickiego, oraz sod. Ma- 


ria Nowakowska: Hymn „Królowo 
Polski, Królowo Aniołów“ — Z Kra- 
sińskiego. 

Wieczór zakończono żywym obrazem 
i chóralną modlitwą} sodalisćw i so- 
dalisek do Matki Bożel o zgodę — 
ks, Macieja Sarbiewskiego. W roli M. 
Bożej w żywym córazie wystąpiła 
sod, Maria Draus 

f v 
s 


ZŁÓŻ SWÓJ GROSZ 
NA STREPTOMYCYNE 
DLA CHORYCH W KRAJU! 


MARYJNY NA CLAPIIAM 
Mariańskiej na Clapham 


Common odbył się w St. 


Mary's Hali wieczór poezji i pieśni maryjnych z bogatym programem, na 


który złożyły się występy solistów: 


M. Nowakowskiego, prof, J. Cetnera, 


J. Bzowskiego, deklamacje H. Łuczyńskiej i M, Nowakowskiej oraz występy 


Chóru Polskiego pod dyrekcją p. Z. Gedla, 


Akompaniowała p. M, Jack 


dekoracje wykonał p. J. Smosarski, Na zdjęciach: u góry Chór Polski na 
scenie, na dole widownia w czasie wieczoru maryjnego. 


Fot W. Bednarski — 


Londyn 


S.P. STANISŁAW SIELECKI 


ŻYCIE 


L 
(E: 


BAY, 


WIELKIE TURNIEJ SIATKÓWKI 
W DARLINGSWOR%1H 

Zainteresowanie sperten: wśród ?0- 
ionii brytyjskiej jest cora- większe. 
Ostatnio przejawem tego była impre- 
za sportowa zorganizowana z dużym 
rozmichein i wkładem rzetelnej pracy 
przez Komitet Sportowy hostelu Dar- 
rlingswcrth pod sprężystym kierow 
nictwem p. K. Gielniewskiego. oficera 
oświatowego hostelu, 12 drużyn siat- 
Xówki wzięło udział w turniejach. 
Przybyły drużvnv 7 Leicester (Orkan), 
z Manchester (Błyskawica), z Luben- 
ham (Warta) i czterect finalistów 
ostatnich mistrzostw: a.Z S. (Lon- 
ford Do turnieju piłki acżnej (szó- 
minghami I miejscowa Lechia. R?szta 
to drużyny okolicznych obozów: Nortn- 
wic« Park. Springhill i Warta z Fair- 
ford Do turnieiu piłki nożne (szó- 
stkowego) startowało sześć drużyn 2 
okręgu, W otwartym turnieju siatków- 
ki o puchar K.S, Lechii wyniki pierw- 
szej rundy były następujące: 


Warta (iLebenham) — AZS, II 2:0 
(15:8, 15:9), 

Lechia — Warta (Fairfora) 2:U 
(195:5, 15:41 

Pogoń — Nortwick v.C, 

A. Z, S, I -— Springhill 2:0 (13:4, 
15:3) 

B!yskawica — Lechia II 2:0 (15:5. 
15:4), 


Grove Park — Orkan 2:0 (15:9, 15:5). 

W drugiej rundzie: 

Pogoń — Lechia 2:0 (13:2, 15:3). 

A. Z S — Grove Park 2:1 (19:17, 
12:15, 15:111, 

Warta — Błyskawica 2:0 (15:7, 15:2). 

W grupie finałowej: 

Warta — AZS. I 2:1 (9:15, 15:11, 
15:'), 

Pogoń 
15:10). 

Ostatni mecz AZS. I — Pogoń z 
powodu ciemności nie odbył się, tur- 
niej zakończony będzie w innym ter- 
minie. 

Mecze finałowe były b. ciekawe, do- 
bry poziom A.Z,S, grał bez Schnitze. 
ra, Jędrzejczyka, Kulikowskiego, Gro- 
ve Park be” pary Terpiłowski—Szulc, 
Pcgoń b2z Miluskiego 

Składy finalistów: A.Z,.S, — Grego- 
łajtys, Grocholski, Kożlakowski, Ged- 
rovć. Emerling. Bielan; Pogoń — Ko. 
walik, Wojciechowicz, Ciesielski, Wi- 
gannt, Żytkiewicz, Osmenda, Wróble- 
wski; Warta — Szmit, Bocoń, Godle- 
wski, Kowalski, Wierzbicki J, i S, 

W rozgrywkach o puchar ,„,Glouce- 
stershire'' Brały udział 4 drużyny, Pu- 
char wygrala Lechia przed Springhill, 


— Warta 2:1 (12:15, 15:12, 


Siatkówkę  sędziowali pp. Klekok, 
Krasoń, Ducheński, Halardziński, 
Szmit, 


W turnieju piłkarskim, który wzbu- 
dził duże zainteresowanie padły wy 
riki w pierwszej runczie: 

Warta 1 — Warta II 14:5, 

Springhill — Warta III 2:5, 

Druga runda: 
Polonia (Babdown) — Lechia 13:4, 
Warta I — Warta II 19:1. 

Finał: 
Polonia — Warta 17:10. 


SPORTOWE 


Ście nie dopisało, 


dała licznym zastępom mło- 
dzieży możność powrotu do 
bardziej zrównoważonych 
warunków życia. 

Stanisław Sielecki bierze u- 
dział tak w kampanii 1920 r., 
jak też 1939 r.. w wyniku tej 
ostatniej dostaje się do nie- 
woli niemieckiej. Ucieka z 
niej i dociera do Wajska Fol- 
skiego na Śr. Wschodzie. U- 
czestniczy następnie w kam- 
panii włoskiej z 2 Korpusem, 
kierując oddziałem operacyj- 
nym sztabu. Zdobywa Virtu- 
ti Militari i liczne odznacze- 
nia polskie i obce. 

Od zakończenia wojny do 
chwili swej śmierci pracuje 
jako wiceprzewodniczący a 
następnie przewodniczący Z. 
H. P. pcza granicami Kraju. 

śmierć zabrała z naszego 
grona prawdziwego człowie- 
ka, ofiarnego działacza i do- 
brego syna Polski. 


Polonia zdobyła pad raz drugi puchar 
przechodni ufundowany prze”. Towa- 
rzystwo Angielsko-Polskie w  Ciren- 
cester. Warta nie miała szczęścia w 
losowaniu, gdyż I į II rund ie wal- 
czyła między sobą, Warta III (juniu 
rv) b. się podobali i *powiadają się 
obiecująco. 

W turnieju siatkówki drużynie Gro- 
ve Park (w'cemistrz) również szczę- 
gdyż natrafiła na 
A. Z. S. (mistrz). w tym roku 
obie drużyny grały ze sohą szesć ra- 
zy. W przyszcści te dwie drużyny 
winny być rozstawione z korzyścią dla 
po iomu podobnych turniejów, 

Doskonałe wrażenie pozostawiła 
Warta, która po raz pierwszy spotkala 
się z czołówką siatkarzy, 

Na A.Z.S.-ie wyraźnie cdbił się brak 
kompletu drużyny, To samo w' Grove 
Park. Lechia grala słabiej niż zwy- 
kle, Pogoń „to drużyna wyrównana. 
Orkan natrafil na dobrze usposobio- 
nego przeciwnika i cdpadł w I run- 
dzie. 

Dokończenie turnieju zapowiada się 
ciekawie, gdyż w razie zwycięstwa 
AZS. z Pogonią wszystkie drużyny 
miałyby po jednej porażce i turniej 
grupy finałowej musiałby być powtó- 
rzonym. 

Zawody odbvły się w przyjacielskiej 
atmosferze, Około 100 osób przy 
dźwiękach orkiestry dętej przypatry- 
wało się imprezom święta sportowego 
udanego pod każdym względem. Ce- 
kamy na podobne zawodv w innych 
ośrodkach... 


NA OLIMPIADZIE 

Pilka nożna: W Londynie (1948) 
pierwsze cztery miejsca zajęły nastę- 
pujące państwa: Szwecja, Jugosławia, 
Dania. W, Brytania, W Helsinkaci. — 
1 Węgry, 2, Jug"s'tawia, 3. Szwecja 
4 Niemcy. 

Koszykówka: W Londynie: 1. USA. 
2. Francja, 3. Brazylia, 4. Mel.syk. 
W Helsinkach: 1. USA, 2. Rosja, 3. U- 
rugwaj, 4. Argentyna, 


ŻYWY DZIENNIK 
ZJEDNOCZENIA POLEK 


W czwartek. 18 września o 
g. 1.15 w lokalu Zjednoczenia 
Polek, 3, Beaufort Gardens, 
S. W. 3 odbędzie się IX Żywy 
Dziennik Zjednoczenia Polek 
na Emigracji pt. „Polskie 
dziecko na obczyźnie“ (okres 
niemowlęcy, przedszkolny i 
szkolny). 

Głos zabiorą: pp. mgr. Z. 


Dębska, I. Grabska-Horba- 
czewska, dr W. Karnicka i 
doc. dr K. Lanckorońska. 


Wstęp 2/6. 


NYDRAZID 


(Isonicotinic Acid Hydrazide) 


100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. 
Penicylina oleista 3 miliony jednostek 

Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia. 


TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S.W.1. 


ANTOLOGIA POEZJI 
SZWEDZKIEJ 


W tradycyjnie już pięknej 
szacie zewnętrznej ukazał się 
nowy tom Oficyny Poetów i 
Malarzy — Antologia poezji 
szwedzkiej w przekładzie Łu- 
kasza Winiarskiego. Jest to 
tytuł wprowadzajacy nieco w 
błąd. gdyż tom zawiera prze- 
kłady jedynie poezji wSpół- 
czesnych. wybranych spośród 
twórczości ostatnich 50 łat. 
M.i. Par Lagerkvista, laurea- 
ta Nobla, Dana Andersona, 
Nilsa Ferlina Karin Boye. 
etc. Słowem wstepnym opa- 
trzył książkę Johannes Ed- 
feldt. Pierwsze wydanie z0- 
stało wyczerpane  natych- 
miast po wyjściu z druku i w >’ 
przygotowaniu jest drugi na- 
kład 


KOMUNIKAT 


W oparciu o uchwałę <arządu Zje- 
dnoczenia Polskiego w W Brytanii Do 
przeprówadzen;u prac pr:ygotowaw. 
czych został pcwołany do życia Cen- 
tralny Komitet dla Spraw Bezrobocia 
przy Ziednoczeniu Polskim w W. Bry- 
tanii. Zadaniem Komitetu jest koor- 
dynacja prowadzonej w tej sprawie a- 
kcji przez członkowskie organizacje 
Zjęedncczenia oraz 'okalne w tym ce- 
lu utworzone Komitety. 

Komitet ukonstytuował się następu- 
jąco: 

Przewodniczący — p, M, Przedrzym!r- 
ski (wiceprezes Zjedn. Polsk.) 

Sekretar: — o. Z Renkawicz (sekre. 
tarz Zw, Rzem, i Robotn, Polsk.) 

członkowie: — p. S. Lis (wiceprezes 

S.P.K, Oddz. W. Bryt) — p. M. 

Michalski (prezes Zw. Rezm. i Ro- 

botn, Polsk.) 

Adres Komitetu: 33, 
London S.W,5, 


Bolton Gans.. 


H. SIENKIEWICZ 


w PUSTYNI 
PW PUSZCZY 


tekturowej 
z przesyłką 21/9 


w oprawie 
Żal 0h 
Do nabycia: 


Veritas F. P. Centre. 
12, Praed Mews, Lcndcn, W.2. 


SPOTKAMY SIĘ WIECZOREM 
„Meet Me Ton*zht' 
Oparty na sztuce Noel Cowarda o- 


braz ten (produkcji brytyjskiej w 
technikolorze) jest filmowym trypty 
kiem, w rodzaju „„Trie* albo „Encore 
Pierwsza, najsłabsza część pokazuje 
perypetie trzeciorzędnych artystów ka- 
baretowych któregos wieczora w pro- 
wincjonalnym teatrzyku i ich zemstę 
na złośliwym  dyrygencie orkiestry. 
W rolach głównych występują 
Ted Ray, Znany komik radiowy 
(Ray's a Laugh“), i doskonała aktor- 
ka, Kay Walsh, 

W drugiej opowieści Stanely Hollo- 
way portretuje urzędnika, w którego 
brzydktm, małomieszczańskim domu 
rozgrywają się ciągłe batalie słowne 
między jego żoną a teściową w atmo- 
sferze samolubstwa, złości i ciłodu. 
Urzędnik ów milczy przez wiele lat. 
odkładając drobne sumy ze swej pen- 
sji, aż wreszcie ma dosyć pieniędzy, 
by porzucić nieznośną familię i wyje- 
chać do egzotycznych krajów. 

Tłem trzeciego epizodu. bardzo za- 
bawnego i najlepszego w tym filmie, 
ze znakomitym Nigel Patrickiem (któ. 
ry, nawiasem mówiąc, jest katolikiem! 
i Valerią Hobson, jest francuska Ś5i- 
viera. z kasynem gry. z prawdziwymi 
' fałszywymi milionerami, 7% arvystokrau- 
cją, nierobami i niebieskimi ptakami 
calej Europv. w. G. 


14/- 
£. 2.4.0 
15/- 


Str. 8 


RZECZY 


GJSKAwB 


CHIRURGIA W AMERYCE 


Chirurdzy amerykańscy przeprowa- 
dzają dziś operacje, które niedawno 
jeszcze uchodziło za niewykonalne, | 
nadto umieją zapobiegać kryzysom, 
występującym w czasie operacji i po 
niej, Jeden z takich kryzysów wyslę- 
puje skutkiem zaburzenia gospodar- 
ce wodnej organizmu, Przy pomocy 
ścisłego obserwowania ubytków w ilo. 
ści wody można stale doprowadzać 
potrzebną ilość plynu bąd w postzci 
wody z so.ą4 fizjologiczną lub cukrem, 
bądź w postaci transfuzji krwi, 

Przygotowanie tej krwi należy do 
normalnych czynności przedoperacyj- 
mych, Dostarczają jej albo osoby bli- 
skie choremu, albo za opłatą sam szpi- 
tal ze swego „banku', Cena wynosi 
średnio 25 dolarów za pół litra krwi, 
a bank" w szpitalu, posiadającym 
mp, 7%) łóżek, ma w rezerwie ponad 
100 litrów krwi, Krew do transfuzji 
operacyjnej pobiera się zazwyczaj na 
21 godziny przed operacją i kontro- 
luje, czy należy do odpowiedniej gru- 
PY. 

Dalszy:n ulatwieniem w operacjacn 
jest znakomicie rozwinięta technika 
narkozy, Narkozę stosują lekarze-spe- 


ejaliści odpowiadając za jej prze- 
bieg i odciążając w ten sposób Ope- 
ratora. 


LECZENIE ZĘBÓW 
ELEKTRYCZNOŚCIĄ 


Chore korzenie zębów leczy się o- 
becnie specjalną metodą o nazwie jo- 
moforaza', Korzeń poddaje się dzia- 
łaniu słabych, bezbojesnych prądów e- 
Jektrycznych. Pod ich wpływem p w- 
staje alkalizacja tkanki o wartości de- 
zynfekcyjnej i leczniczej, Po takim 
leczeniu kurzeń możni zaplombown1c 
jako podstawę dla ewent, protezy. 
Dobre wyniki daje ta »netoda także 
przy leczeniu fistul, 


NYLONY| 


NAJWIĘKSZY WYBÓR— 
NAJNIŻSZE CENY 


NYLONY marki „PLAZA: 


G51/30D 14/6 
G54/30D 18/- 
G54/15D 19,7- 
G60/15D 22/6 
G60/I5D z czarnym szwem  *4/- 
NYLONY siatkowe (Fishnet) 325/- 
LIMITED 
2, Hogarth Rd., LONDON, S. W. 5. 


Nowy katalog paczek do Polski | 
Rosji — na żądanie, 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


TWORZYMY NOWE WOJSKO 


Pan Łopatko wsunął się 
po cichu przez drzwi i strze- 
lił służbowo przed panem A- 
poloniuszem obcasami. Strzał 
nie był głośny, bo buty były 
gumowe, niemniej pan Apo- 
ioniusz Szeroko oczy otwo- 
rzył ze zdziwienia, bo pan 
Łopatko aż jasniał, w wymię- 
toszonym batteldresie, roz- 
siewając wokół ostrą woń na- 
ftaliny, 

— Melduję posłusznie, pa- 
nie poruczniku, chcemy bić 
bolszewikow! — wyrecytował 
służbowym głosem, przyłoży- 
wszy dłoń do furażerki, jak 
psu z gardła wyjętej. — A że 
u nas przy biskwitach nie ma 
nikogo z moich dawnych do- 
wódcow, melduję się u pana 
porucznika do dyspozycji. 

Pan  Apcloniusz patrzył 
chwilę na przybyłego, na 
chwilę w oczach jego zabły- 
sła radość, rychło jednak 
przygasła i wskazał strzelco- 
wi Łopatce krzesło. 

— Proszę, niech pan siada i 
powie mi, Skąd się wam 
wzięło na tę gotowość bojową 
i mobilizacyjną? Za wcześnie, 
panie, za wcześnie pokiwał 
smutnie głową — ani alianci 
jeszcze na wojnę nie idą, ani 
my jeszcze isć nie możemy. 

— Jakto, panie poruczniku? 
Przecież czytałem sam w ga- 
zetach i u nas mówią wszyscy 
w fabryce, że Amerykanie już 
chcą tworzyć polskie wojsko, 
że generałowie już z nimi 
rozmawiają, że coś Się zaczy- 
na... Takeśmy postanowili, że 
każdy pójdzie do swego daw- 
nego dowódcy, by tę mobili- 
zację przyspieszyć... 

— Tak, tak, — pan Apolo- 
niusz popatrzył na gościa ża- 
łośnie, jakby mu żal było mo- 
wić mu prawdę o sytuacji — 
tak, Amerykanie chcą two- 
rzyć i nasi generałowie także, 
i politycy również, ale — na 
razie przynajmniej — z tego 
całego chcenia nic nie będzie, 
a wie pan dlaczego? Bo ocho- 


ROZRYWE 


MYSŁOWE 


Krzyżówka mr. 31 


Meta], 


Poziomo: 1. Zamieszanie, 2, 


nie człowieka bezwzględnego, 7. 
10. Formacja ptaków w 


9. Szlachcic Rusi, 
12, Ślad, 14 
Niedosyt, 16, Kolorowe zjawisko 

Pionowo: 1, 


Protektorat brytyjski 
atmosferyczne, 
Zapas, 2. Malarz polski XIX wie- 


ta na bolszewików jest w na- 
rodzie, ale nie ma... zgody w 
narodzie ji dopóki jej nie bę- 
dzie, nie będzie i wcjska, i ni- 
czego. Zresztą, Amerykanie 
nie chcą wojska prawdziwie 
polskiego, tylko obcych od- 
działów w swojej armii, a my 
się bić możemy tylko jako 
nasze wojsko, polskie i pol- 
skiej podległe władzy poli- 
tycznie. 

strzelec Łopatko obracał w 
rękach czapkę z pożółkłym o- 
rzełkiem, zanim znowu zapy- 
tał nieśmiało: 

— A dlaczegoż to my nie 
potrafimy zgodnie tej Sprawy 
naszego wojska z Ameryka- 
nami załatwić? O co możemy 
się w tych sprawach kłócić? 

— O wszystko i o nic. Ame- 
rykanie, widzi pan, na seric 
wcale jeszcze teraz o tym nie 
myślą, by się bić z bolszewi- 
kami, a chcą tylko zebrać 
sporo cudzoziemskich  żoł- 
nierzy, by nimi zastąpić swo- 
ich w Europie i by ich chłop- 
cy mogli pojść do domu. To 
jedno. A drugie, że u nas sa- 
mych nie ma jedności w żad- 
nej sprawie, a więc i w Spra- 
wie wojska nie możemy się 
ptrozumieć,. Wszyscy się ZEa- 
dzają, bo i rząd, i generało- 
wie, i politycy, że musi to być 
niezależne, suwerenne woj- 
sko, żadnej obcej władzy poli- 
tycznej nie podległe, ale gdy 
przychodzi do tego, kto ma 
je tworzyć, to zaczynają się, 
jak zawsze, swary. Twierdzi 
rząd, że tylko on może takie 
wcjsko tworzyć i politycznie 
nim dysponować. Twierdzą 
zaś i stronnictwa, że ponie- 
waż rząd nie ma żadnego o- 
parcia w Społeczeństwie, więc 
nie może — dopóki nie będzie 
prawdziwym rządem jedności 
narodowej organizować 
wojska i kierować nim polity- 
cznie. Niewiele brakuje, a 
zaczną dwa wojska powsta- 
wać i z żadnego nic nie bę- 
dzie. A wszystko bez zgody i 


——> 


„KSIĘŻNICZKA 


burgh 3, 


przez przeoczenic 


słowo pięcioliterowe zaczynające się na 


czące się na „r'"', 


6. Określe- 
Gra w karty, 
locie, 
w Afryce, 15. 


DAGNY" 
wania p, Marian Süss, 11, Drummond Place, Edin- 


jedności w narodzie, bo ocho- 
ta na bolszewików jest i bę- 
dzie coraz większa. 

Pan Łopatko 'zmarsSzczył 
czoło pcd wpływem wysiłku 
myślowego i zaczynał powoli 
rozumiec o co chodzi. Zmar- 
twił się i tym, że Amerykanie 
chcą tylko, by ich w Europie 
zastąpić, i tym, że brak zgody 
narodowej utrudnia tworze- 
nie wojska, ale najwięcej tym, 
że za wcześnie wyciągnął 
swój batteldress ze skrzyni i 
że przyjdzie mu go schować 
jeszcze z powrotem. 


— To znakiem tego — rzekł 
wreszcie — trzeba odmasze- 
rować jeszcze na trochę do 
tych biskwituw. 


-- Trzeba. Ale niech się 
pan tym bardzo nie martwi. 
Zawsze to tak bywa, że jak 
długo można, Polacy Się kło- 
cą między sobą i do zgody 
dojść nie mogą, Ale jak przyj- 
dzie taka cawila kiedy nie 
będzie już innego wyboru, 
kiedy będzie trzeba albo Się 


zjednoczyć, albo zrezygnować: 


z dalszej walki o wolność, 
wtedy zawsze powstaje cud 
zgody i jedności i cały naród 
jak jeden maż łączy swe siły 
przeciw wrogowi. Tak było 
pod Warszawą w roku 1920 i 
jestem pewien, że tak będzie 
iteraz. A że i Amerykanie nie 
będą z inną władzą polską o 
sprawach naszego wcjska ga- 
dać, tylko z taką, która bę- 
dzie miała oparcie w całym 
narodzie, więc tym bardziej 
musimy nasze domowe spra- 
wy  uporzadkować, zanim 
przyjdzie chwila, gdy ponow- 
nie rozwiniemy nasze woj- 
Skowe sztandary. Niech pan 
więc schowa swój mundur, 
może już nie na długo. I naj- 
pierw stwórzmy jedność, po- 
tem stworzymy wojSko, a po- 
tem dopiero z tym wojskiem 
odzyskamy wolność kraju. 


Michał Osa Gderski 


otrzymuje w drodze loso- 


Uwaga: Ponieważ w krzyżówce nr 27 opuszczono 
określenie 


„8 plonowo' — w lœ 


sowaniu brały udział wszystkie rozwiązania dające 
ToS i koń- 


21 września 1952 r. 


ej 


BAWEŁNIANA SUKNIA 
w kwiaty żółte i czerwone na zielo- 
nym tle jest najpraktyczniejszym u- 
biorem na wyjazdy wakacyjne. po- 
nieważ jest stosowana zarówno do 
pobytu nad morzem jak gdzie indziej. 
Jest to jeden z modeli lansowanych 

przez modę wloską, 


NAJBARDZIEJJI 


opłaca się obecnie wysyłac dc Polski: 
PIEFRZ CZARNY, I grade 24 
gruboziarnisty I ib , , . 
Pióro wieczne 

25|- 


PARKER VICTORY , 
Pończochy nylonowe ,„Mor- 
Z ozdobn:;, pictą * p. 21|- 
LAMPERT & POLIMEX 
15, Cromwell Road, London, S.W.7. 
n |) 


GGŁOSZENIA DROBNE 


PRZEDSIĘBIORSTWA 


Polski ZAKŁAD RZEŻBIARSKO-KA- 
MIENIARSKI wykonywa po cenach 
niskich i dostarcza na wszystkie cmen- 
tarze w Anglii I Walii — pomniki 
nagrobki wszelkiego rodzaju. Zamó. 
wienia kierować: „MEMORIALS, Ta. 
deusa Petrus, Station Rd, Ellesmere 
Port. Cheshire. Tel. 2456. Żądajcie 
katalogów i cenników. 


ley" 


ku, 3, Miejsce rozrywkowe, 4. Wymiar, 5, Zwierzę 
podziemne, 8, Minerał, 10, Uczeń szkoły wojskowej, 
11, Spór, 12, Jarmark, 13 Bieg rzeki, 
Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 24 wrze- 
śnia, Jako nagrodę za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania książkę Arkadego 
Fiedlera: „RYBY ŚPIEWAJĄ W UKAJALI", 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NUMER 28. 


Poz omo: Miecz, serum, Sancho Pansa, 
alt, fisharmonia, harem, złoty. 


mat, 


Plonowo: Mors, zuch, snop, muza, inkaust, a- 
MAŁE OPÓŻNIENIE nilina, otwór, (oskar, order), Foch, atom, mróz, 
— Ah!, jestes tutaj. Cay dlugo na Aipy. 


— Podejdź trochę bliżej, bo twój o- 


mnie czekaleś? 
braz w aparacie jest bardzo zamazany. 


Nagrodę w postaci książki Wandy Miłaszewskiej 
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